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BURZA NA SALI SĄDOWEJ 
o-iro pole1niko po1ni~dzg biedlu1ni kroiło· 

wski1ni i worszowski1ni 
zagmatwała jeszcze bardziej spraw~ Gorgooowej 

Kraków, 20 kwietnia. · [ wać sprzeczności opinji. Każdy znawca że na podstawie mo}ej e'ks·pertyzy moż- J stykałem się z badaniami zakładu bad~-
Rozprawa wznowiona została wczo- wygłasza swoje parere, a wysoki sąd na wnioskować, że fu1tro czy chUJSteciika nia żywności. Chciałem na przykładzie 

raj wśród niebywałego napięcia i zde- i my mamy opinjować o sprzecznoś· kontaktowały z człowiekiem grupy A. wykazać, że państwowy zakład bada
nerwowania. Natłok publiczności znacz- ciach. Jeżeli jednak pozwolono jednemu Jest to 1roz1umowani1e zurr>ełnie logkzne, nia żywności zwrócił się do krakow-
nie większy, niż dotychczas. Musiano biegłemu wypowiedzieć swoje zdanie ale niiezuipełrniie stuszne. skiego zakładu medycyny sądowej ce-
uciec się znowu do pomocy polioji, któ· w tej sprawie, to uważam, że należy Iem stwierdzenia, czy przeprowadzona 
raz; trudem odpierała ataki tłumów, gar pozwolić wypowiedzieć swoje zdanie ,,n1·e 1·est dla n1·kogo przez niego ekspertyza byla słuszna. 
nący<:h się do wejścia. Wiadomo było również i innym znawcom. Ponieważ odnośne pytanie, zadane 
bowiem, że jest to ostatni dzień zeznań Przew.: - My się nad tern zastano· han' bą, bylo przez prokuratora dość cichym 
biegłych, ostatni dzień przed .zamknię- wimy. głosem i malo kto je słyszał, po tern o-
ciem przewodu sądowego. Adw. Ettlnger: - Uważam, że kwe- jeteli czegoś nie wiei„" świadczeniu prof. Olbrychta powstaje 

O godz. 9.15 przewodniczący wzna„ stja ta jest przesądzona. Wiemy i uzna- na sali wielkie poruszenie i wrzawa, w 
wia rozprawę, zwaracając się z pytaniem liźmy, że niema nadrzędności biegłych. Przew. - Może pan profesor zechce czasie której dr. Żmigród twierdzi, że 
do prof. Olbrychta: Więc skoro p. przewodniczący zadał raz jeszcze krótko powiedzieć o bada- on podobnego listu nie wysyłał i nie 
~ Jaka jest róż.nica między pańską już to pytanie jednemu, musi zadać je i niu futra i chusteczki? podpisywał, poczem wraz z prof. Hirsch 

opinją a opinią innych rzeczoznawców? drugim biegłym. prof. Hirschfeld: - Na futrze w nie- feldem podchodzi do prof. Olbrychta, 
Prof. Olbrycht: - Co się tyczy rze- Przew.: - No, dobrze, ale skończ- k1órych miejscach stwierdzono ślady e- rozmawiając przyciszonym głosem. W 

czoznawców lwowskich, niema różnicy my jednak z prof. Olbrychtem. lementu A., który również stwierdzono I tym samym czasie obrona wymienia 
między nami, jeżeli chodzi o stwierdze- Przysięgły Bielawski: - Myśmy to w miejscach niezakrwawionych. Na chu- również niegłośno uwagi z oskarżycie
nie samych śladów krwi. Co do różnic słyszeli, że w śladach krwi znaleziono steczce stwierdzono duże ilości elemen-11ami. 
grupowych, nie mogę mówić, gdyż bie- grupy A. aczkolwiek mogla być tam gru tu A., natomiast porównanie miejsc za- KfO PJfilł' 
gli lwowscy nie przeprowadzili najpry- pa zerowa. Dla nas to nie jest zupełnie krwawionych i niezakrwawionych. wska . , 
mitywniejszej próby biologicznej i nie jasne. Proszę nam odpowiedzieć, jakby zuie na to. że chusteclika była 1mpre
wykazali, czy to jest krew ludzka, czy to wYglądało, gdyby powiedZfl!y, Epu gr.owarta elementem A., niezależnie od 
zwierzęca. Jeżeli chodzi o badania War steczka zostata splamiona początkowo innych miejsc. Otóż z mojego orzecze
szawy, tam również stwierdzono na pe- krwią grupy O, a później krwią grupy nia widać, że ukladalem je z całą ostro-
wnych przedmiotach krew: · ludzką i co A. Czy wykazałyby się obie g_i;upy? żnością. 
do tego niema między nami żadnych ~rof. Olbrych.t: - Na to pytamę od- Chciałbym jeszcze jedną rzecz dodać' 
sprzeczności. Jest tylko jedna rzecz, że powie p. prof. łiI_rsch~eld. mianowicie p. prof. Olbrycht powiedział 
ja osobiście stwierdzilem krew na 3-ch ~rzew.: - Nie, mech pan profesorj wczoraj, że skoro otrzymaliśmy jakieś 
przedmiotach, na których Warszawa powie. . . przedmioty do badania,. to nie mamy 
krwi nie stwierdziła. Jeżeli chodzi o Prof. C!lbrl;'cht: - .Nie ~o~na z~óry prawa pr.iekazywać ich komu innemu. 
grupy krwi, to moje badania nie mogły !eg? powiedzie~, pomewaz m~ wiem, Nie można wymagać od nikogo, aby ca
tego wykazać, gdyż miałem zbyt mało Jakie byłyby wo~czas waru~kI. . ł~ pracę sam wykonywał. gdyż każdy 
materiału. Ale o ile chodzi o opinję prof. Przew.: - A Je~na~ prosiłbym, ze- ma swój specjalny dział wiedzy. Mu
Hirschfelda, nie mam co do niej absolut- by pan na to odpowiedzi~l. . . . szę wyrazić podziw dla p. prof. Olbry
nle żadnych wątpliwości, przychylam .. Prof· f!lbrycht: - N~e wtem, Jaikre chta, dla jego wszechstronności i szero
slę do niej całkowicie, muszę tylko byłyiby wowczas w~ruruk'I. . k:ego zainteresowania, tern bardziej, że 
stwterdzić że prof. Hirszfeld nie wiedział Przew.: - (w klerunku prof. łirrsch- nie jest dla nikogo hańbą. jeżeli czegoś 
iż chusteczka była zamoczona i dlatego fold~). .A pan prpfesor moze na 1:o od- nic wie. Uważam. że człowiek, które-
ślady krwi się rozlały, stając się w pe- PcnvFedziieć? mu grozi kara śmierci, jest ciężko cho-
wnych miejscach niewidoczne. , ry i to podwójnie: bo grozi mu śmierć fi. 

Zno\V Wykład O krwi• zyczna i moralna. Nie mogę więc nigdy 

Jeszcze o krwi na 
POdSZB\VCe 

Adw. dr. 'Axer: - Prosiłb.ym p. prze 
wodniczącego o zadanie biegłym nastę 
pującego pytania: Pewna rzecz przed
stawia się niejasno: biegli lwowscy po
wiedzieli, że na podszewce futra Jest 
krew. Biegli warszawscy powiedzieli, 
że tam krwi nie było. Wobec tego, że 
wczoraj prof. Olbrycht przychylił się do 
opinji lwowskiej odnośnie znalezionych 
śladów krwi, to czy stwierdza również, 
że znalazł krew na podszewce? 

Prof. Olbrycht - Na podszewce fu
tra w tych miejscach, o których mówili 
biegli lwowscy, t. j. na piersi i plecach, 
krwi nie znalazłem. Znalazłem tylko ja
kąś małą plamkę przy karku, ale jaka 
to jest krew, nie zdołałem Już zbadać. 
Zresztą, do tego wielkiej wagi nle przy 
wiązywałem, gdyż w tern miejscu mo
gła powstać plama od zadrapania sobie 
palcem szyi. Nie mogę brać odpowie
dzialności za to, co znaleźli biegli !wow 
scy; możliwe, że tam krew była - ja 
jej nie znalazłem. 

„niema ·biegłych 
nadrzędnych"„. 

Adw. dr. Woźniakowski: - Zasad
niczo nk jest rzeczą biegtego wykazy-

Prof. Hirschfeld: - Ows:rem, ma.gę 
powiedfieć. Grupa O. jest grupą ~ga
tYWną i wyjkazywana j1eist tyrliko wów
czas, kLedy mierna girllfPY A. lulb gru:py B. 
Odiyiby więc pom~esza.ino krew O. z 
krwią A., to praktyiczniie wyikazałaiby się 
'ty'lka gruipa A. 

Przew.: - Czy p. profesor łfirsch
folid chciałby coś wwiedziieć w kwe:stj1i 
w:y1jaśn'ień? 

Prof. lfirschfeld: - Tak Prof. 01-
bryicht wczoraj powi.edztał, że nie za
wsze można stwierdzić krew tam, gdzie 
ona sie znajduje. Mojem zdaniiem wnio 
setk prof. Olbrychta jest niesłuszny. 
Odiyiby były właiSill.ości gnmowe krwi w 
śladaich, fa.bym je wy!kryl z całą pewno
ścią. Badanie chuisrtieczkd do nosa w 
miejscaich zakrwaw1oo;yich i niie.z:aikrwa
wi1onych wykazało iistnieni1e właściwości 
gmpowYch mniej więcej o jedina:k.owiem 
nasitlieinuu. Nie mogc wobec tego zgo
dzić się na interpretację vrof. Olbrychta, 
że istnLe.nie właStnośoi gm1powych w miej 
scaich optyicznie niezakrwawitonych mO: 
g-ło być wytłumaczone ty1lko jako reiszt
ki krwi, uchwytnie przy pomocy na.jczuil
sziej metody. Ni1e chcę negować zdain.ii1a 
prof. Olbryichta, że ślaid'y krw;i przy PIO· 
mocy jednej metody mogą być uchwyt
ne, a przy drugiej mogą być ni1eiuchwy1-
ne, ale twierdze stanowczo. że w te/ 
sprawie, dla której zebraliśmy się w tej 
sali, nie ma to żadnego zastosowania. 
W czo raj p. prof. Ol'bryoeht powLe1dział, 

podpisywać talkiego orze0czenia. w któ
rem nauczyłem się sam i przeprowadzi
łem pierwszy raz badania w odnośnej 
gałęzi wiedzy, gdyż nie mógłbym w ta
kim wypadku wziąć na siebie odpowie
dzialności za życie ludzkie. 

Prok, dr. Szypuła (do prof. Olbrych
ta): - Może mi pan profesor ·powie, 
czy kiedyś · krakowski zakład medycy
ny sądowej przeprowadzał badania i 
czy pan· stykał się ·z badaniami Państwo 
wego Zaktadu Badania Środk.ów Żyw
ności? , 

Burza o pismo z laodzi 
Prof. Olbrycht: - Zwracają się ·do 

nas sędziowie i prokuratorzy z całej 
Polski z żądaniem ' przeprowadzenia 
różnych badań. Swego czasu zwrócił 
się do mnie premjer Nowalk 'L prośbą o 
urządzenie laboratorjum, które zostało 
nastę.pnie zwinięte. Mam też pismo z 
Lodzi, w kłórem państwowy zakład ba
dania żywności zwrócił się do mnie z 
prośbą o szczepionkę, wyrabianą przez 
Uniwersytet Jaglello1iskl względnie w 
zakładzie medycyny sądowej i o naszą 
analizę. 

W tern miejscu prof. Olbrycht za czy. 
na odczytywać odnośny list. 

Przew. (przerywa): - Przepraszam 
czy to, co p. profesor czyta, pozostaje 
w zwią'!ku do sprawy? 

Prof. Olbrycht: - Pytano mnie, czy 

Przew. (energicznie):-Proszę przer 
wać tę dyskusję. Proszę o spokój. 

Adw. EtUnger: - Ja takiego pytania 
nie zadawałem. 

Przew.: - Więc kto je zadał? 
Prok. dr. Szypuła: - Ja zapytałem, 

czy prof. Olbrycht stykał się z badania
mi państwowego zakładu badania żyw-
ności. 

Adw. Ettinger: - Sprzeciwiam się 
postawieniu takiego pyfania. Proszę o 
zaprotokułowanie, że zadano takie PY· 
tanie i biegły odczytał na to prywatny 
list. 

Przew.: - Proszę to zanotować, jak 
również i to, że poleciłem przerwać czy 
tanie listu, jako nie mającego związku 
ze sprawą. 

Adw. Ettinger: Co się stało, już się 
nie odstanie. Prof. Olbrycht odczytał już 
część listu i proszę o odczytanie i zapro 
tokułowanie tej częśli listu. 

Prof. Olbrycht wręcza w tern miejscu 
przewodniczącemu od,pis odnośnego li
stu. 

Prok. dr. Szypuła: W odpowiedzi 
p. mecenasowi chciałbym podać, że 
przez postawienie tego pytania chciał
łem uzyskać wyjaśnienie, czy prof. Ol
brycht . stykał stę z orzeczeniami Pań
stwowego zakładu badania żywności, o 
których mówił. 

Biegli niB moga 
k.rYIYkDW~ć 
innych biegł»ch 

··,/ 

Adw. dr. Axer: Jest. rzeczą niedo
puszczalną, aby biegli mieli krytykować 
orzeczenia i sposób badań niepodległego 
mu instytutu. Biegły jest mianowany 
przez sąd apelacyjny danego okręgu. No 
minację zatwierdza minister sprawiedli
wości, ale ten biegły ma obowiązek wy 
powiadać tylko swoje zdanie o przeprO· 
wadzonych przez siebie badaniach a nie 
może krytykować badań innych instytu
cyj, w których pracują inni biegli, mia
nowani przez sąd. To jest niezgodne z 
ustawą, aby jednemu biegłemu poleco
no wydawać sąd o innych. 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej), 
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Dr. Zmigrod atakuje prof. Ol rrchta 
P~ok. dr: Szypuła: W takim razie przesfal'i późni.ej te dowody: do Krako„ ie jeżeli my do zbadania gatunku kieł- istnieje, ale mimo to wszystko przysyła 

staw!am wniosek o dopuszczenia oświad wa czy do Lwowa? basy badamy surowicę, to czy mogli- się do nas. 
czema P· prof. OLbrychta na badania„ Dr. Zmigrod: - Ponieważ pismo po- byśmy jej nie badać w takiej sprawie, Przew.c Cly pp. obrońcy mają ja-
prze&row~dzone prz~z Państwowy zak· chodz,iło od proikmatora ze Lwowa, prze kiedy chodzi o fycJe ludzkie? klekolwlek wnioski co do ekspertyzy? 
ład adama żywności. · słaMśmy je w myśl przepisów do sądu Da1lej prof. Olbrycht zrurzucił nam, Adw. Ettlnger: Wnioski co do eks„ 

. we Lwowie. . te robiliśmy tylko 11rób<: benzedynowa,. pertyzy będą pótniej. ale obecność Postanowienia trybunału Adw. Ettlnger: - K!ediy to było? Nie zawahał się powiedzieć tego potem, trzech pp. biegłych, prof. Olbrych'ta, 
Dr. tmigrod: - W maju mkju uibl>e- kiedy ia zgóry oświadczyłem, że benze- Hlrschfelda 1 dyr. Żmlgroda nie Jest 

.T·rybu~ał udaje ~ię na naradę nad gtego. . . . . dyi~·?wą P\Óbę robHiśmy tylko dla orjen przytem konieczna. Mamy protokuły z 
wn~oskatru ob~ony 1 proku~atora. Adw. Ettznger. - ~naczy s·1ę. ze ~d tael!„ że Jie~t„to próba prz.edwstępnai a i·ch ostatnlemi wnioskami. 

Po 20-u mwutach przewodnlczący t·ego czaisu do przesł~ma tych iprz~dl!mo pótmeJ zrobl'l1smy bada,n•la ~ladóW: k1~wl . . • . , . _ 
trybunału ogłasza postanowienie, uchwa tów prof. Olh!yichtow1 1!1PłY!lęło 11rzeszlO met.odami Telchma!na, b1.oli0g~czrtą i wid- . Przew„ ~'.e,h. ~· taki~ ~azl,e zatr~y. 
Iaiące doPuszczenie do protokułu, że Pół roku? Nie m~m w1ęoe1 p-yitań. mową.. mam wszyst ;c 1egtyc i o czasu z? 
prof. Olbrycht odczytał cz ść list ł Adw. dr. Wotniakowskt: - Czy w żen 1 a wnloskow przez. obronę. T<:raz . 
przewodniczący mu przerwał,ę dalej !t. chwili, kiedy pa~owie otrzymali pr~ed* „Jest to świadoma prza· przystąpimy do czytania dokumentow. 
mawia trybunał wnioskowi prokurat<>ra I miioty 4>o zbadarna, czy te przeicLtmoty I Sędzia wotant Ostręga rozpoczyna 
o oświadczenie się prof. Olbrychta na byty wzl_gO(tze czy Spleśniałe? krDGilniB moich Słów lt czytanie sprawozdań stacji meteorolo-
przepoowa.dz~e przez Państwowy zak- Dr. Zmzgrod: - W:yikluc.zone:. Przy· ~ gi~znei i tu mar:ny 'l-nowu ciek~w~ zja-
ład badania zywności badania w daJ„ padlwwo był przv otw1•eirarn.u teJ prze- Jesżcze }ed•en zarzutt. Prot Olbrycht wisko: orzeczenie nadesłały dwie 111sty-
szym ciągu zaznacza uchwała trybunału sytki prof· łUrschf.eld. Prz.edmtoty te :tarzucll nam, że z cała. stanowczością tucJe1 mianowicie obserwatorjum poił„ 
że odnośny list pochodził z instytut~ by~y ~uipe1nii1e S~tc!ie, nl1~ wrkaizywały po~l1e.dzielMmy, te na chusteczce znal· tech11!kl lwowskej obserwato·rjum lot~ 
bdania żywne>ści w Lodzi, a nie w War• na.Jmme.Jszych sladów w~lgoc1 aini zbu- dclleszr: krew menstruacyjna. Było to niska wojskowego we Lwowie. Oba 
szawi':, który to zakład przeprowadził twlema. . . . ~ „ . d ~w!adOI!Ie przekrQcante moich ~łów, Nl:e o.rzecze~ia . nletnal diametralnie różnią 
badan~a, maJące znaczenie dla ni.ni.ef· Po krótk1eJ kontrawt::rsjl pom1ę zy tw~erdz·1łem, w stu pro-centach, ze to by~ się od siebie. 
szej sprawy. Wi końcu uwata trybunał. przewodnic::ącym a ad:v. cttingerem na ta krew menstruiacyjna, 
t? list ten nie stoi w związku z pyta• temat okreslen1a P.Yt~nia, posta.'vioneg.o n·i 
niem prokuratora i . odmawia wogóle przez ?bronę, dr. ż~ugr?d pyta. -;- ~z~ e znam 
jego odczytania gdyż z listu tego nie wysoki sąd pozwoli • m1 odpow1edz1ec . " •1 

Jaka była non 
z SO na 31 grudnia można wyciągnąć żadny<:h w:niosk "w na zarzuty, postawione wczoraj przez piąte) pr6by badania krwi.„ 

. _ 
0 

• prof. Olbrycht~ Państwowemu· zakła· 
Po odczy!an1u uchwały trybu.nalu, dowi badania żywności? Rrof. Olbry~ht mówił w dalszym cią· Sędzia czyta przedewszysitklem pis. 

adw. dr .• Wozniakowskl zwraca się do Przew.: _ Tak. gu, z~ '"?Yś1!1Y niie wY'k·orzy:stali j7szcze mo profesora Lucjana Grabowskiego. 
dyr. Żm1groda; Jaiklejs p1ąte1 metody bada111a kny1, któ· kierownika obserwatorlum politechniki 

- O~y moiż·e pan wytłumaczyć, ·dla· O Z • d tą on wyikorzystal. powołuje się, tutaj lwowskiej, który stwle1·ctza, że w oko· 
czego nie znalazł pan krwi na tych r. m1gr1J na prof. Wą.chholza, J1edn1eigo z naJwię~· ticy Rzesnej Polskiej (Br:rnchowlc) nie. 
trzech przedmiotach, o których m6wił • szych naszych ucz.onJch, który prze. ma stacji meteorologicznej. Obserwa· 
prof. Olbrycht, to znaC'.tY na dwuch odpo~llada na zarzuty prof. cie z iest nauczycielem prof: Olbry~ht'!· torJum politechniki lwowskiej unoto· 
klamkach i kawał·ku muru? Olbrychta P.rof. .W~hhol~ a,bso!ufo1e me Wy11Uen~a. walo: w nocy 30 na 31 grudtlia 1931 · r. 

Dr· Żbligrod: - Ja zaznaczyłem już Dr. Żmigród rozpoczyna n16wić pod mgd,zze z~dne1 mo,te1 metod;v b~danza śnieg padał dość silny, kslętyc byt dwa. 
wczoraJ1 ~e W zakładzie cbemfl sądowej niesionym głosem.Widać, że jest bardzo krwi~ Jezeli taika metod·a łstnl•eJ-C1 to dni po pfenVS'lej •kwadrze, był więc 
stosuJemy wszystkie 4 klasyczne meto„ zdenerwowany zna Ją tylko prof., Olbrycht, wobec cze„ dość duły. To tet Jest prawdopodobne 
d d • • JW taka metoda me ma Jeszcze nauko· · 1 • ' Y ba anią krwi: benzedynową, Teich· - Poraz pierwszy wystetmle w są wegt> i prawne 0 zastosowania Tuta.i ze by a Jasna noc. 
mana, biologiczne, 1 widmową. Stwter· dzie przysięgłyc~, gdyz, jak panom 'Yia mam przed so~ą dzieło prof. Wachhol- Nastę'Pnle odczytu~e pismo . lotntrk~ 
dzam, te w tym wy.padku na klamkach d~mo,, w był~J Kongresówce sądow za; jego ostatnią prace. kt6ra wyiszla wojskowego. komendant którego stw er 
i odłamku muru równiet stosowaliśmy mzys1ęglych m.ema. Jestem, cz~owl~· dopiero przed paru dniami. a ktćra wy- dza; te w noc~ z 30 na 31 ~rudnia 1931 
te 4 klasyczne metody, które zna: lite* klem pracy, a me sł?wa i byc .moze, me miic.nia· 4 metody badania śladoiv krivi i roku padał śmeg slaby, · kslętyca nte 
ratura naukowa, a mimo to krwi tam zdołam panom sędz10m przysięgłym o„ wta~nle te cztery mi!tody zastosowaliś· było, niebo było po~hmurne, więc praw· 
ule wykryliśmy. powiedzieć b~rwi:Ie, tego wszystkiego, m.v. o za·din~J .pia.tej metodzie p, prof. -dopodobnle była cremna tt·OC. 

ca chcę opowiedz1ec. P_rzytoczę. tu zna· Wachho-lz nfo wiie i ni.e mówi. . . · „ To Jest dla mnie 
zagadkal.·. 

riuca ~alumnie. zawsze coś z teg? Po• nie i wraca. na ml eJsce. Jest bardzo. bla . I 
z~s~ale -. (Prof. Olbrych.t . wsk~k:iJe z dy r ·w dalszym ciągu zdenerwowatt}I'• Zkote1 sędzia Ostręga odczytuje pi-

ne francuskie przysłowie: „Że kiedy się Dr. Żmlgro.d .koóczy SWO- .P.r.tem6wi~1 Zaramba bYI zadłuionv 

mteJsca i wola - Mnie tu obrazaJą, pro , , smo sądu grodzkiego we Lwowie, któ& 
Adw. dr. Woźniakowski: - 'Ja!k więc sze to zaprotokół?~ać. ja WYCIQgnę z Prof· DlbrY"hf adpow· l·d-il rego ZałEl,dała obrona. Obrona chciała 

można wytlumaczyć. ze prof. Olbrycht tego konsekwencJe ). , u p stwierdzić, ze Zaremba był do tego 
znalazł" tam krew?. · · . Przew.: ~ Panie dokto_rze, tak nie Po pr.ierwie przewo<lnlczl\.cY udzie- stopnia z~dlutony i prześladowany er· 

Dr. żmlgrOd: _ Jest to pytanie nie· wolno, mówić. Pan będzie _ łaskaw la głosu prof. Olbrychtowi, który mó· zekucjam1, fe to wla§nie tłumaczy, te 
co drastyczne i dlatego od.powiem na przejśc od~a.zu do rzeczy. . wi: _ Na zarzuty, jakle mnie tu spot• wynajął mieszka~łe we ~wowle 1 te na. 
nle w. następujący sposób: Mam tu p.od-' Dr. żm~rod;:-Dobrz~, przeJdę wo- kały na Maii ·st\dowej, odpowiem Inną dr.zwtach tago m1eszlca111a miała być 
ręczntk prof. wachholza, który jest o~ bee tego do z~rzutów. Pierwszy zarzut, drogą, jak pow·iada pismo święte: ,.Po wizytówka śp. Lusi, a nie je~ó. Jak slę 
statn łą pracą tego wielkiego uczonego który postawił prof. Olbrycht, byl ten, czyn eh mnie potttacie" okazuje, wllła w Brzuchowlcach . była 
a który powiada że metoda widmowa ze zakład nasz nie wykomH opisów ba· a 11 1 ró • zadłutona na sumę blisko aoo.ooo łł. 
daje wystarczają'ce całkowicie rezulta- dań. Stwierdzam. że to powiedzenie jest a Jeże irh~dz a 0 1P ~Yd j~ktfml g1oko~ Miał on pozatem cały szereg e1zekucyJ 
ty: . Myś.my jedn~k nie poprzestali., na gołosłow,ne i wyssane z pal~a. (W tym re~osi: na fe~~ ~ esłys:al~~ n~ ~alter:; tak dalece, że 14 grudnia 19.31 r. zalęto 
tei . Je.dn~J metod'l1e, ale zastosowaLismy ~ome~cie prof. Olbrycht .znow ws.kaku~ dcikonywano t:vlko próby benzedyno· wszystkie 111eble w wllll w Brzucbowł-
wszystk1e 4 metody. W jaki sposób p. 1e z m1eJsca, ale po chwlh slada, me od· . T 1 h · NI 1 · ~ . h b . . ~ . d . d 1 ki . pr f Olbr cht zn l ł t eh d I zywalac się) . Istnieje zasadrticza różni· weJ I e c mana. e s yszalem przed- cac ' Wó ee czeiZO o Sll u wo-ws e10 
t ti ~h· kreJ tAst · dt~z ;:ie Y za~Pa~fceą m~ ca pomiędzy' oddziałem medycyny Sąa tel!I, ateby dokony:wrano wszystilrtch Wpłynęła sknraa małoletniej Eiżhłet~· 
·' - · ~ , . _ • • d · d · • h j' d · p d prob. - To co mów11em o nłedosta· za bla kl - ł cz 1· h " I Stwierdzam. zesmy robili wszystko a· oweJ a z1aiem c em 1 sa. oweJ. o „ t b d . . 1 , 6 . • . rem n . o wy łł . ett e ruc omo.c, 
by ślady wyckiry6, więc skoro tych · 'śla- cżas gdy członkowie oddziału medycy· b~~z~e:10; ~~u,:;:~Je~' ~d;t~~~~~ przycze~ do teao dołaczone . było po: 
d6w nie wykryliśmy, to znaczy, te 'j ny se.dowej biorą u dz lal w śledztwie. łui~ ~tę na słowa int SzymC'lyka któ • dan!e Zaremby o uwzgtędnłenie teJ 
krwi tam nie było. . my z chemjl sądoweJ1 udziału w śledz· ty tnówlł ze zaprowadzono w ~akia: pr~sby, podnte

1
wd wdykupił. on te 'Wszy• 

twie nie bierzemy. · . . ' . - . . . stk1e prze m oty o matki, umysłowo-

K I I I b I I · ~zi~ warszawskltn powazne osz.czędno• chorej, przeznaczając je dla córki na . rw am n B y O • „.TO iBSt golos'onina sc
1 

l dlatego mogtem tak h1po1ezować. wyprawę. ,, • „ ł w Jeżeli chodzi ó opisy przedmiotów 
Adw. Ettinger: - 'Ja to zrozumiałem •

10
. terprefafl-lal.. badanych, nie motna mówić. że to jest b Sa,d fednak prośbę tę odrzucił, wó-

w ten sposób, że pan nie wie, jak się 11 u niepotrzebne • . Jest to rzecz bard.w ee czego Zaremba ~ył w dalszym c1a.-
u1alazła krew na tych przedmiotach ważna i bardzo potrzebna. Co się tycizy gu śc~gany egzekucJaml. Nawet jut \\'. 
potem, kiedy pan badał i nie 'bnalazł Następnie prof. Olbrycht zarzucił zarźutu, że przeprowadzałem jakąś nad- toku sledztwa przeciwko Oorgonower 
krwi? · . nam, że nie badalłśmy surowł~y. opie· zwyczajną próbę na chusteczce, której w dn. ~!il marca 1~32 r. w Bnmcl1ow1„ 

Dr. żinbirod: - Tak Jest. Ja nie zna- rając się jedytiie na tem, że i11z. Stym· niema w żadnym podręczniku, mogę cach miała si~ odbyć llcytacJa, _która 
lazłem krwi i stwierdzam, ze krwi tam czyk mówił, 1± u nas w zakład~le wpro pOwied·lileć, ie· nie woino POtWOtywać ~le doszła do skutku z powodu braku 
nie było w jaki sposób ona się tam wadzono oszczędności. To łest goło~ło· się na podręczniki, Nie mog~ brać od· hcyta_tit6w. 
zr.alazla ·po moich badaniach, na to nie wne interpretowanie s!ów inż. Szynt„ powiedzialności za to. co mówi i pisze Przy d~lsz~m przeą-Iqdaniu doku
m~ odpowiedzieć. czyka. (W t~m momencie prof. O_lbrycht prof. Wachholz. Stwierdzam, ze próbę mentów protok~ł se~cYJllY uzttano u 

Przew _ Panie mecenasie uważam znowu podmóst się nerwowo z miejsca robiłem t krew zna.lazłem. odczytatly, pomewaz omawiano go juz 
że to pyt~nie było nlewłaściW~. Jest to i chc~a1 coś powiedzieć, po chwili ied- · Odnośnie men!truacyinej krwi, nn,„ podczas orzeczeń biegłych. 
rzucanie podeJrneń, że ktoś mógł spe- mik siadł_ b.ez sto':"~). M;Y mamy zalęco- błonki jeszcze nie statiowią dowodu, że Przewodnh:zący odczytuje nasttpnle 
cjelnie póź~i~i}e przedmioty splamić. i ne okólmk1em mm1sten~lnym oszczęd„ jest taka Ą nie lnrta ~ew. · Pro.tokut oględzirt Matgerity Oorgortóa 

Adw. Etłtnger: ~ Nie, . panie preze-, noścl, ale ~e oszczędnoscl dotyczq tył~ Prok, dr1 Przytulski, zwracając się weJ, badanej po morderstwie, Na rece 
sie, ja tylko nie skoiiczylem jeszcze ko ,CZYhttos_cł adntln!stracylnvch. Tam, d11 dyr. dr. żmigroda: - Czy tt1s~ytut znale:dono w okolicy lokcia ranę1 tJOk 
swych pytań, które 'laraz wszystlko wy gdzie ch.odz1 o badama, mlnts~erstwo 111„ eksperfy:ty sądowej w Warszawie jest nadto ranę znale~lono w okolicy dłóni 
jaśnią. Czy pan dyrektor może mi prow I st~wia zadnych oarahlczett 1 Ja dyspo• podlegty . za~ładowi higieny? ~t.Y tez i nadg~rstka ąa p~lctl, co, wedlug tłu· 
wledzieć. gdzire te prz.ecttnloty leżały? I ńU!ę na te cele, na cele pref)aratów, stanowi oddiielną in~tytucJę? rtrn.c~en oskarzoneJ, miało pochodzić i 

Dr. :lmigrod: ~ w pr1JJcownl che„, kstątek ł t. et. wtelkieml sumami. Przy„ Dr~ żml1trod: Jest to odditelua in„ rozb1tef słyby i kieliszka, przyczem 
micznej. toczę tu przykład: D~ państwowego zn stytucła• , lkt6ra podlega mittlsters~wu lekar~1 ktoty to . badał,. stwierdził, te 

Adw. Ettin~er: _ Gzy Ls,tniieJe mozll . kładu ba.dania ~ywnoscł P!zysylana jest srprąw1edhwości. rany re. mogły P0'1hodz1ć od rozbitej 
wość vrzeniesienia krwi z innego przed- ' często k1ełbnsa do zbad~ma. Mam~ zba Prok •. dr• Ptżytulskl: Wobec tego szyby, Jak podała oskarżona. 
miotu, obok które.v;o te klamki t~żaly, naldać czy kl~łbasa ta _ieSL. ~ro.wł~, swlń· Jest dla mnie niejasna sprawa: Jest ok61· Następnie odczytano protokul ogl~· 
te klnmld , wskutek naprz. zleg0 prze· ska czy konska. Pomewaz oddz1~t che- nik ministerstwa, ażeby wszystkie dzin miejsca zbrodni i przebieg wizji 
cho -v.;ania? mji sądowej w rtaszytn zakładzie )est na ptzedmioty do badania przesyłać do in· lokalnej w Brzucho.wlcach. 

Dr. t;~ivOd : - U nas to sioę nie ~o- stawiony. na robienl,e. ~r~b surowic~, slytutu ekspertyzy sądowej. wobec te· Po odczytaniu szeregu dokumentów 
!!"!o zd•arz.yć , pon1eważ przedsLęwz1.ęl1ś„lprzekazuJemy mu row~iez do ~badama go w jaki sposób przesyła się je do drobniejszej wagi, przewod11iczący od· 
i;; v wsze'lkłe środki ostirożności. 1 te 11adeslane obiekty zywnościowe. państwol'ego Mkaldu hłgjeny? . racza rozprawę do dzisiaj, do godz. 9-ej 

· Adw. EttinRer: ~ A d~kąd painOW1ie Więc proszę sobie tylko pomyśleć. Dr. "'ml1rod: Owszemi taki okólt111t rano. 

"\ 
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organ•z:!1~0~!!!:0wskiePrzejściowa inflacja W Ameryce 
z~stały rozwiązane R Ił h · ' A 1 · b ' „ ł 

Ryga, 20 kwietnia. ooseve . c· ce zmus1c ng Ję, a y powroc1 a 
Na mocy wyroku sstdu okręgowego d · . t t · ł ł 

zamkni.ęte zost~ły .hitleroW"Sk~ - taszy· O pary e U ZtO a 
, ~to~skie orgamzac·1e na . Łobwie: „Leg- Londyn, 20 kwietnia. angielskich stwierdza, że ZNIŻKA D0- 1 gala w handlu wskutek stosunlm do tych 

~~l~sf;~:11:1!~tb~d~~a P:~~o~~~~~~rw;~tji Spadek dolara, którego ostatni kurs LARA JEST CELOWYM POSUNlf- czasowego doła~a do fu~t~ an~ielskiego. 
hitlerowskiej. Głównych działaczy fa- już po zamknięciu giełdy nowo-yorskiel CIEM PREZYDENTA ROOSEVELTA, W Londynie twierdzą, iz mfłac1a w An~e 
szyistowskkh, jak pułkownika s;zrtabu t. zn. około północy według czasu euro- który przygotował ją na dzień przyby- ryce jest czasowa i że jest to typowa m 
genera~e,go Ozolsa, Apinis·za i PJamsa, pe}skiego wynosił 3.71 za funt wywołał cia Mac Donalda do Ameryki i chce w nacja kontrolowana i o ile Roosevelt doj 
ora~ hitle;owca Baumana, skazano na w Londynie poważne ob.awy co do prze ten snosób zmusić Wielką Brytanię do dzie do porozumienia z Mac Donaldem, 
wy.s1edleme. ~ · 

biegu rozmów pomiędzy Mac Donal;. powrotu do parytetu złota. Wielka Bry inflacja ta zostanie cofmęta. 
dem i Rooseveltem. Wiele dzłenników tania straci wszelkie korzyści Jakie osią Katastrofalne zderzenie 

karetki pogotowia z tramwajem 
w Wiedniu 

Wiedeń, 20 kwietnia. 
(t) Samochód po.gotowia ratunkowego 

2.derzył się wczoraj z tramwaiem limji 
- _nr. 67. Skutki tego zderzenia były kata· 
. strofalń.P, albowiem zarótv'lJ chory, 
·który ;mllidował się -w karetce pogoto
wia, oraz 2 sanitatjus·zki :?::>stały ciężko 
ranne. Również szofer pogotowia od
niósł rany. 

Prowokacje hitlerowców na granicy lrancuskiei 
10 tysięcy polskich robotników sezonowych bez pracy 

Lipsk, 20 kwietnia. mi .rodzinami, pędzi żywot pożałowania siłach zdołała zakreślić szeroką akoję 
Kryzys . ekonomkzny w Niemczech go,dny. społeczną. 

dotlknął poważnie polską emigrację ro- ,Wyidatną działalność humanHanną, Paryż, 20 kwiefnia. 
botniozą, li<:zącą w Saksoniji, · Turyngii, poza Związkiem Emigrantów i Komite- Dz1sie~.szy „Paris Midi" donosi, że 
Anhalcie i prow. sa·skieij oikoło 10.000 tern Opieki Społecznej, . prowadzi pod wobec us.tawicznych prowokacyj hitle
os~b, z cizego przescZło połowa znajduje kierownictwem IP· Brzezińskiej, żony rawskich na pograniczu francuskiem 
są od dłuższego czasu bez pracy. Poło- ko!llsula RP., Komitet Opie.'ki nad Mat- szfab generalny wzmocnił załogi p0gra· 
żenie materj.alne tych ludzi jest ciężkie, ką i Dzieckiem w Lipsku, niezwykle po- niczne Alzacji i Lotaryn~i. 

Przerrowadzone dochod~.en~.e wyka
zało, iż •?Ofer był ipodchmiaio1·1y. 

to teiż wielu z nich, obarczonych liczne żyteczna placówlka, kaóra o własnych Berlin, 20 kwietnia. 
Aresztowanie trzech „Boersen Curier" donosi, że rząd 

dyrektorów Wrzen1·e rawolucyine n2 Kub1,e ~~e·~~rmoude!~~h~d~~c~~~to;y ł<~l~~t 
banku niemieckiego · li ~ u cach „Katolik ~ląski" oraz litewskiemu 

Berlin
1 

20 kwietnia. dziennikowi wychodzącemu w Kownie 
ft) Wczoraj ~ polecenia proikuratora Opo11.u,;ioniś1:i dof:onofi szereeu 11.amac;fló"' „Lietuvos Zinios". Zakaz sowieckich 

areszfowan·o trzech dyrektorów banku, Havana, 20 kwietnia. set studentów, kryjąc się w lasach i w „Izwiestji" i „Prawdy" został uchylony. 
dr Waltera Prerauera, Schlesin,gera i Rząd k'llJbańskl prźedsięwziął cały zapadłych wioskach w głębi kraju. *** . . . 
von Schaeven. Stali oni na ~.:-ele „Deut- szereg ostrych środków . represy:jnych W miejscowości Marianao studenci Paryz, 20 kw~etma .. 
s>ehz Verkehrs-u. Kreditbank" i iw:>eł· przeciwko opozycji, zdążające~ do oba- zebrali się na wielki wiec, po którym w ?kręgu Boulay v.:-e W~! .l'v_1art:n: 
nili szereg nadużyć, sięgających w!e!u lenia .obecnego regime'u drogą rewolucji. mieli zamiar zaatakować śródmie·ścia, I o?leJ?iłeJ ~ 1 klm. od gra~1cy mem1ecloeJ 
n;.Hjonów marek. i!\{/, cizasie ostatnich 4 dni, rozstrzela- by przejąć władzę w swe ręce. Silne z1aw1lo się trzech osobmków, przyby~ 

śledztwo zatacza coraz szersze krę- no około 20 pi:zy:wódców opozycyjnych oddziały policji i wojska otoczyły studen 

1 

łych z. okręgu .Saary, )<,tór~y po.częh 
gi, obeimuóąc najwybHnie,;s1e ;ednostki bojóweik studenckich. W zwią:ziku z te- tów, przyczem wywiązała się gwałtow- · ~vzno~1ć okrzyki .na. czesc liI.tl~ra I ~a~ 
n;l m:€ckiego świata bankowe-go. mi represjami, z Havany uciekło kilku- .na walka. W czasie strzelaniny padło ządah ustępowayia im, z drogi Jako htt!e 

••••••••••••••••••••••••••••••~ k~u~litjutów,mupe~alic~as~ rowcom. Puhl1~oośc z.~~ąfuu nIB 
dentów. Wobec najostrize:j.sze,j cenzury reagował~ na zac~owame ~Ię przyby-

zuch\Valy napad bandyck•1 rządowej, bliższe sz1czegóły tej bitwy nie łych, dop.1e.ro gdy Je~en. z nich zaw•olal 
są wiadome. „poczekaJCie francuz1, medtugo przybę-

• • . . W cz.asie ostatniego tygodnia, w Ha- clz~e}u Hit.ter i ?,auczy was żyć porzą-
no 1111e§nfofta pod !11otrfzo01eru vanie dokonano 19 zamachów bombo- dme , pubhcznosc sprowokowana tern, 
Piotrków, 20 kwietnia. · Józefa Kociszewskiego, ws0ystkkh mie · ~eh, ·na budyniki rządowe oraz na koś· wypr.owa~zila dwu.~h hitl~rowcó'Y silą 

(mg) Na zagrodę Józefa Sobali, we I szkailców Piotrkowa. W toku docho-l c10ły, IP'lebanje i klas.mory. Akcja terory P?Za granic~ ~ta~CJI, trzeciego zas z113~ 

go, dokonano zuchwałego napadu ban- napadu. mimo bezwzględnych represyj stosowa- repubhk1 francuskieJ. 
wsi Morszynie, powiatu piotrkowskie- dzeń1a przyznali się oni do dok0nania I stycma zatacza coraz szers"Ze . kręgi, sita d~ :vzmes1em:=t .okrzyku na czesc 

dyckiego. Mianowicie w nocy wtargnę- Aresztowani bandyci osadzeni zosta nych przez policję. = AU i &&ikef+s!iM 
to do chałupy trzech zamaskowanych i li w więzieniu piotrkowskiem i staną Wobec zm.acwej ilości zamachów na NAJOSZCZĘDNIEJSZE 
uzbrojonych bandytów, którzy po ste- wkrótce przed sądem doraźnym. życ_ie wybitnych polityków i 'gższych podzelowanie bucików. Czy nie znacie jeszcze 

· h d k h d t l' „ · t nowej zelówki ze skóry gumowej Ol(MA i 
roryzowamu przerażonyc omowni- wo1s· owyo • pre,zyi en P 01 rn11 nviar e teiże zalet? Trwałe, odporne na wilgoć, a 
ków, zrabowali przechowywane w za r,:11 c s a wydał zarządzenie, by osoby które wy- przecież 1ekkie, nie ślizgające się i tanie. żą-
skrzyni 21 zł. oraz zapasy żywności, po „ zyny yn ~a?zą tero_rystę były strzeżone przez po dajcie od Waszych szewców, aby do Wasze-
zostate ze świąt, zbiegli, groża.c pozo- , , Kr 0 np r i n ca u ti~ę .'Prz. ec1w . zamachom na ich życie i g„ obuwia używali tego materjatu, jak rów-b t ł k' nież i obcasów gumowych BERSON a wów-
stalym śmiercią w razie wszczecia a- Be z· 20 ·1-.,· ~ ·I • mienie 1• Y 0 rzymywa Y wyiso. ie wyn.a- czas utrzymacie Wasze buciki zawsze w ele-

1 
r in, .aw'1ei:n a rfrod~eme 

armu. . - . . . . Najstarszy syin niemieckiego na·stęp IS • ganckiei formie . 
. P~wiadom10n;a o nap~dzie pohcJa cy tronu książę Wi.lhelm pmsikl zaręczył I • _,.. * '* 9 • 

· ~~~z~a w~n~k~ckflre~~ŚCl;d~~nb:~rć ~~n s~~:~i nad Renem z panną Dorotą Rumun1·a ·1 [zechosłow:1c1· :a z:.wr" z Sow·1et:ami 
w~zystkich t~zech, a mianowicie aq-le- K's. Wiilłl~lm u:rodzU si.ę w 1mku 1906. · U U U 'ł U ! 
tmego Franciszka ~arka.. 27-letn!ego Bo zda:niifu eg:zamiillu d1ojrzałości studjo- kd - · - -

!„ ,Jakuba Jagoszewskiego 1 22-letmego wał prawo i narulki ekOUtomiiczne, poczem po o nneaeres1a 
.ee= ii ' agmnomję i 1'eśn1iictwo l praouje w ·do- Moskwa, 20 kwietnia. I kająca się kwestja podpisania paktu o 

· brach ina Slą·slm. Od 1923 r. należy do „lzwiestja" nie zaprzecza podanej nieagresji między Rosją Sowiecką a Ra 
Niedzlelna wycieczka oiiganizaci1i woisk·owej i jest oowódca. przez prasę trancuską wiadomości o 1 munją znajdzie swe rozwiązanie drogą 

dO Warszawy bafalj.onu Stahlhieilmu. bliskiem rozpoczęciu rokowań w spra· . pośrednio przez Malą Ententę. 
Na.rzeczona jego pochodzi ze stare- wie zawarcia paktu o nieagresji z part- Prasa sowiecka pdkreśla jednocześ-

Zaplsy przyJmuje biuro podrcl:ty go mdu włoskiegi0. Pirvodek jej musiał stwami Mal~j Ententy. nie, iż zbliżenie pomiędzy Francją a Pol 
Wagons-Lits ze względów re!Lgijnych wyiemi-grować Rokowama te prowadzone będą :6- ską coraz bardziej się. zacieśnia. 

Lits i osiiedlit S'ię w Pmste1ch, stUJżąc w woj- wnocześnie z Rumunią, Czechosłowacją m•-•••••••••••••' REM 
Niedzielne wycieczki Wagons sku i pruskiej admilllistrlłcjl państwowej. i Jugosławją, i w ten sposób przewle-

Cook do Warszawy organizowane pod 

· kr~~\~~r::~ęa;~ż ~:it~1~~~~~rrką.~~~~J BEN IGNI NA. '' U"Zyn1· c1·ę p· 1·ęknął 
rowa ich orgamzao1a l skrocony do m1· ' ' U 
nimum czas prze~azdu stwarzają obok 
niJSkiej ceny biletów, niezwykłą okalZJję ••••••••••••••••••••••••••••••-
do zwiedzenia stolicy. z okazji tej ko- n b. L . z 
rzystają coraz większe rzesze łodzian, a gro IB USI arembt.ilDkl. 
cl'i!jąż~~3~~l:. do Warszawy, gdzie spę . rl 

Łódiz:ki oddział Wagons-Lits Cook O·r ) • ł b] • ł ł • 
ganizuje podobną wycieczikę również w zna ez1ono a 1cę m~ a ową z napisem. 
nadchodzącą nie.dzielę, przyczem odjazd Ze Lwpwa donoszą nam: 
naslą;pi z Łodzi fabr. o godz. 7 m. 47. Po- Na girobi1e ś. p. J.Ju,si Zaremb~ankii na 
wrót z Warszawy o godz. 12 m. 23 w cmentarzu łyczrukorws!ldm we Lwowiie 
nocy. znalazta we wtorek służba cmentarna 

Bilety przejazdu do Warszawy i z tablicę meta;lową z dlllig:im napisem. 
powrotem wyn1osz3, zł. 8.70 przyczem za Tre·ść naplisu w tłumaczeniiu brzmi 
powyższą cenę otrzymuje specjalne miej następująco: 
sce nUJDlerowane i momość korz-yisfania „Ty tu leżySIZ, Lusiu, i nile nte sły
ze spec~alnego wagonu Dancing.ibar. · seysz, lecz może duch twój mn1e zr.o
TJ czestnicy wycieczki otrzymują też z zumie. Choć wiiem, że ty nie ży:jesz, mu
Warszawy miżki do wszystkich teatrów szę ci powiedzieć o co mi idzie. Nie 
i kin. znam ciebie, ani brata twojego, a,ni oj~ 

Zapisy przyjmuje 1 informacji udziela. ca. Wi1e:dz Lusiu, że sąd ten nie da cl 
światowe biuro pGdróży Wag,ans-Lits krzywdy zrobi-ć, jej ni1e daruj·e zbr,odni, 
Cook przy uL Piotrkowskiej 64 od 9-ej chociaż ty już nfo wrócisz na ten świat. 
rano do 21. I Twoja jest śmierć, za·snęlaś na zaw• 

sze, a mo1rde.rczyini zgnije w więz]enil\1. 
Brat twój, szlachetny Staś, nie będzie 
miał nLgdy siły debiie remśdć, a <Yjdec 
t·en ostrożny, hańby tej już nie zmyj1e. 

„U ~as ni1e będZ:ile Gorgionowej, po
wiiedzialaś Lu:s~u - wHilii mamtnej, ja 
nie daim'' ... W wailoe zg!.nęłaś . ty Lus~u. 
nil1e widzisz więcej 'l)odłego świata. Pneśń 
żałobną zaśpiewali na twojej mog:ile bra:t 
i ojciec, wszyscv ludzi1e żatuiją za tobą. 
Dla de'bie miłość wszy.stkich, dla n&ej 
p1rz.e1kt.eńs two!" 

U rogu iabJ.icy znajduj1e się podpis: 
„Stanisławów, A. Korczym, 2 1kw~etnia 
1933". 

Napad na przechodnia 
(mg) Na wracającego do domu Euge 

njusza Petermana (Szara) dokonał napa 
du jakiś nieznany osobnik, który zamie
rzył się na Petermana trzymanym w 
ręku tasakiem. Napadnięty, widząc gro 
źną postawę osobnika, zaslonit sobie rę 
ką twarz, przyczem tasak uciął ma pa
lec mały u ręki. 

Po dokonaniu tego czynu napastnik 
zbiegł. Policja wdrożyła dochodzenie w 
celu ujęcia zbrodniarza. Poszkodowane 
go Petermana opatrzyło pogotowie. 

Paryż, 20 kwiebnia_ 
(t) W zw.iązku z ostatniemi katastro

fami ~a:mcchodowemi, jakie miały miel· 
sce w czasie świąt Wielkiejnocy na te
renie całej · Francji, w których utraciło 
życie 40 O·sób, władze wydały obecnie 
ostre zarza,dzenia, mające na celu ukró· 
cenie wy§cigów samochodowych na szo
sach. P1rzewi1dzian.e są niezwykle suro
w_e k.ary dlao sób które !Pa:"zekroczą prze 
p1sy Jazdy. 



Str. 4 20.IV ŁI!ł§ł8, 1933 1'il 1Ó9. 

· Pożar w fabryce M. Glazera !'~(.e(1< -~~ 
WQlbU.:bl' d .• ł'Ś QOd roęem TEATR MIEJSKI. 

. . Wrst~y Stefana Jaracza. 
Lódź, 20 kwietnia. I dwie zmiany i . dziś o godzinie 4-ej nad Znakomity gośc nasiej eceny Stefan Jar&ci 

J?ziś o .god~inie 4.45 rano centtala ranem robotnicy. przystąpili do. pracy. ubawi w Lodz;i jeszcze tylko krótki cz:u . ...! 
strazy o gm o weJ zaalarmowana została Nagle wskutek iskry, powstateJ przez kreując dziś i dni na.~tępnych tytułową ·ro-lę w 

wiadomością o wybuchu groźnego po- tarcie· na. szarpaczu, zapaliła się bawet- rewelacji Zuckmayer~. ,,Ka.p1tan t Koepenick". · 

. . . . ' . W próbach :ttcydz1eło Schillera 11Zbójcy0 żaru w fabryce w Radogoszczu. , · na i nim zdotano ogień ugasić przeniósł I W czwar-tek ceny znuo~e. 
N1ezwtoczme wystano dwa oddz1a ... się na pozostałe maszyny. pod reżyserią H. Sdetyćsk1ego, 

ły straży na ul. Krakowską, gdzie jak Straty- sięgają 10,000 zł. O godzinie . . 
-o-

1 
się okazało, w fabryce wyrobów włó- 5.45 pożar umiejscowiono. I NAJWESELSZA KOMEDJA „ZIELONA KO· 

Pani Herodbabska znana jest w calem m.ie· 1 kienniczych Michała Glazera , w jednej ' ' Jak nas, inf~Hmuje dyrekcja fabryki, TWICA-• W TEA'~RZE MIJSKIM. 
ście .:ze swego ~i':lkiego doświ~d'7eni& życiowe· I z sal fabrycznych wybuchł P?żar.. , dział ten )Jr~ez kilk~ dni, wskutek znacz · _ ~ak się dąwiadujepiy Rremjera, szt~ki .· pipra 
go. Mogłaby sm1ało otworzyc biuro porad ży· Fabryka Michała Glazera practiJe na ·nych· strat nie będzie czynny. (mg) . ~~wława &la (Kempner~) - „Zi~l~a K01w~7 
ciowych szcze<S 'lnie dl ł · · k · · · ' c.a - grana, hę.cizie w p1·erw6zych dntach mar,& 

• . „o a p Cl ?11<_ ne1. • n ~ „~ ' 'I' ' . d' - flł r, b. Ptemjera 1a .będzJe -prąwditiw8, atrakcjĄ 
Podczas wizyty młoda paru Ziuta zwraca &11ę '1łpł -~ ~ O ,. . 'U .„O.. " JP.'_ .; O! & Łodrzi, gdyż, jak nies'.e fama „ZielO'lla K„. 

do J:lief: ~ '-'-' - l!I !fi - tw~ca" jerl najwe~el.&zą po'W'OÓC'Ilną k<>medją, 
- Dobrze, że panią spotykam„. Właśnie czw ARTEK d . 20_„ kw' t.. 

1
. k ·'- p D . ,1 R d' k~óra w grotesloowem ujęcfou d~je g~lerję śr!et· 

• ma „o ie nia. , te U<J ra.s z:tennua a J. · rue podi~~,f,.,,,ooych typów drobnom1e$Uza.ńsi1dch 
chciałam się do pani wybrać.„ Czy mo&łaby mi 11.40-11.50: Codzienny Przegląd Prasy Pol~kfof 21.30-22.15: Słu,chowisko p, t. „Rozwód", po· r-"~ 
pani udzielić chwilki czasu?... 11 50--11.55; Komunikat meteorologiczny dla dług ZdziiMawa .Marynowskiego. TEATR KAMERALNY. 

- Owszem., Chętnie .. Słucham 1 komun. !oto. 2Z lS-:-.-22.55: Muzyka lekka i taneczna .z: Gospo-
„ •. . , . •". I.57-1Z.Q5: · Sygnał czasu z: WarstaW}', Hej· · dy Towarzyskiej w domu Fukiera. 

...._ Otoz„. wie pani„. Pok[ociłam się z Anto• I' nał z Krakowa. 2Z.55~23,00: Komunikaty meteo~olo.giczny i po-
siem i nie rozmawiamy ze sobą... I nie wiem, 12,05-:-1.2.JQ: Odczytanie programu na dz.ie!l 'licyjny. . 
kto z nas ma ustąpić: - ja, czy on?... . h1ezący. . 23.()(J-24.00: Muzyk~ taneczna ze Lwowa,. 

p • H dbab k ślał eh .1 . 1Z,10-J3.20 Koncert z płyt gramofono*'vch. 
łani ero s a pomy a Wl ę 1 od· 113.20-13.25: Komunikat meteorol1>giczny. . AU DYG.IE ZAGRANICZNE. 

par a: . . . . . . 113,Z5--l5.1o Przerw~. · , · 20.00. BUKARESZT. Koncert symfon . 

Występy Mii.rji Przybyłko-Potoddej ' we 
frapującej komedji . J Erwina ,,Pierwsza Pa.a; 
Fra.zer" st.anowią w cjał&zym . c~ągu niestabnącą 
atrakcję Sztuka ta dana bę~ie dzi.ś, jutro . i 
pojutrze wiecz:orem. W drugiej popf&owej roli 
Siefania Jatkow~ka. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) . ...... Widzi pani, nie znam paru Antos:a 1nle : 15.10-15.15 KomuDlkat Panstw. lnst. Eksporto-t 20 o·s ·PRAO. A t( f ~ t f · 
Wl

'em 
0 

was 1 czy Al t . _„ • 1 w ego. , .
1 

. . . 1 o 11..er sym omczny z 
c ą ••• e o pani m ... .;ę powie- ; - 5 •. !" . „ filh " C o k'· · D ·ś · -"' · · · „_„_ 8 15 · · · 

dz'eć . ·ei· . t , • d ·1 b t PANI f;i.1 -15.2;,. C\Om„mkat !!osp!'datczy. armon11 zes 1e3. ZL I C<Xlz:tennie o 5•1JUZ. • wiecJ. cie· 
1 . : - JeZ ~,ie~ ~se.ie prz_~ ~u cm, o . 15.25-15.30: Prze~ląd komunikacyjny. 20.05, WIEDEN. Transm. koncertu z Zc,Cll się niebyw:ałem •po;vodzeniem ' eztulia ni· 

powmna u&tąp1c, iezeli po slub1e - to OCZYWl- 15.35--15 5(): „Op'.eka społectna nad dz:.ewczę-1 M . 'k . !1 I ·toryez.na w 8-mm obr~za<:h we4fu~ A. Golfa_ 
ście - ON.- I tarni" - wygfO'Si p. Halina Siemieńska. ' . lUSJ . vereir;~s'-a . ?ena p. ,h „Bar-K&t;hba". ooni;ta na tle p~e-

15.50-1625: Płyty gramofono•we, 120.12„ KOPENnAOA. Koncer.t symfon. slado,~fo'>ll żydów za pat'l-OWMlla Ce~ra Adąa-
# 16.25-16.40: Lekcja języka fra.n.cu-skie~o [kurs 20.4::i. RZYM. Koncert symfoniczny. I na. Piękna ~ystawa, ~łekt.own~ k.o1t1umy,. Orf• 

Pani Nowobogacka po raz pierwszy wyjet. i średni). Lekto.r P· Luoien R-0q'u~gny. . 2Ó.55 .. 'fl!L 'VERSUM. festival Brahmsa. gmaln~ tańce dopeł11;1a1ą cało~e1, . • 
d' · S 16 40-17.QO· Odczyt T · C . 1 . • l Bilety do nabycia w kasie teatru w cenie 
~;a .i;pacer s~emki no;;em a~tem: amaloczjaky- 17:00-11,40; Plvt.y gramofonowe. 1 o'r. '\~ 'ROonCł:cerAtrrw._ e:irOKUW w Amstefrdanne I od 40 grci.szy do zł. 1.50 od godzitiy 11-~j do 

Wl ce 1eszcze me eruJe, nie wie w:ogó.e , 17.40-17,55: Odczyt aktualny, 21. . vv J ..... . • oncert gym on. ~ 2-ei i C·d 4-ej do 10-ej wiecz. 
masayna wy~ąda, wfęc przy slerzę siedzi sro• 117.55--18,00: Odczytanie progra.mu na dt:eń na• B; UfM • te @?ł fiillW 
fer, · stępny. 

. w pewnym momencie, gdy zjeżdżali serpen· I is.oo--1s.20: 9dczyt dla maturzystów "" t. (i~~ z' Il V . . . . „Odrodzeme Państwa Pe>Isk1ego" - odczyt f;s ·1·r 
tynę wdół, szofer począł s~ę wyr~zrue mepo· ! II.g;, wydł_ooi dr. Wacław Lipiński, ~ ~/ ' ,~~ "!' 

koić, a auto zaczr,fo strasznie pę:!z1ć. 118.20-18.7;;: \Y/ iadomości bieżące. · · 
pożar w pov1. sieradzkim .. 

- Co się stało? - pyta pen.i Nowobcgacka.l 18,25-1~,00: Od<:zykn~e wien,zy zakw2.Jifi.ko_ % ::: zr:~a'?>drt.I} - p~-r§ln:q pl!nmreni 
~ Hamulec się zepsuł _ odp<>wiada rze- wa.n ych przez Jury do konkursu poelyc-

rażon szofes „. P kie!!o . 

1 

(mg) W zagrodzie Stefana Szczy- 1 grody wiejskie, skladające sie z czte-
1 · . . 19·~19.1 5 : Sk:·7.".nka i:~cztowa łodzka-omó- piorskiego we wsi Kozieno(Ti pow. sie- 1 rech domów miesikalnych 4 obAr 5 

Na to pani NowoboJ!ackn spoko1me1 w1 red, .h n P10lrn \'n K1 · . ' . b ', . • , . • V • 

~ w takim razie prom; mil}·chmi.ast zatrzy. 19,10-19.25: P.C7.!na : t?~ci. radzk~e~o wybu~hł pozar, kt?_rY d_z1ęk1 . st~dot or~z 7 szop i chlew~w. Nadto 
mać maszynę, wol~ dojś6 do domu piechotą... I 19.2::-19 3fl :, Komumbt Izby P:zem Handl. sprzy~ająC~m \".nairom P!zcn.wst się w I zms~czcnm uległy ~asz~ny ~ narz~d~ja 

* * 19 . 30~i-9~~~; · Kvrdrans literacki. Ooowidda<tlie szyb}n~m tempie na sąsiednie zabudo-j roln:cz~, oraz. spal.tlą si~ kilkadziesiąt 
* Stan;~fawa .Młodo%eńca p. t. „Łn,ka'' w na- wama. . . sztu,\ n1erogac1zny 1 drobm. . 

Piotruś wszystko musi wiedzieć. Wczoral rzeczu sande>mierskiem - o<lctyta autor. Zaalarmowane st;aze ogniowe z oko! Ogolne strat~r wynoszą , około 100 
1wraca się dó olea: 19,45=_::2fl.OO'. Pra.sowy D;.~en.nik Racfiowy. . licy przY:S!ąpity _do ener~icz~ej akcji. ra- ~ysięcy złotych. Dochodzenie ustalito, : ~:~~~~? c~t~~:.St~~:i''!~~i;~. - Widzisz, 

2-0·000,~}~~~;a J~~l'Rer;o.t<l;:.05.rN.a:r~~.nAd. ~~ ~unk.oweJ .1 p.o r?lkfgodz1~neJ pracy uda J IŻ poża~ pow~~at wskutek porzucenia 
kapitał to Jest forsa„ którą mają inni." ~~~omberg [k1arnei) i L. I,1rst11;;ll. (a~o-m;:.) . o stę ogien 2i o rn łzowa . płonące] zapa I. 

w p!'.z:erwie: Wiadomości ~por~owe, dbaa_ .• Pas~wą plamieni padły cztery za-
o Q' -

„Poz • 1 . • „,. '' o cie n m zyc„„ 
-~~'.-. : - -- ·---___!!'..!'!!f !' _____ -· 

31 qania, - to tern więcej nie widzę 
potrzeby, aieby zwalniać ją teraz a 
pr~yj~ć kogoś innego. Co się zaś tyczy 

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY. 

Zaloty par:itza .· 
· jej biegania po ogrodzie. to muszę 

Powieść sensrzcyjno-społec?na. shvierdzić., jako . naoczny świadek i Wrzesień przekwitał wraz z ptlszy-
sTRr.szczENIE POCZĄTKU Powt IEśtCI._ t l ze znaczącym naciskiem doda!a rza-; wspótai:anżer, że nie przedstawia to się stcn1i chryzantemami i ·harwnethi astr~„ 

Halina Rajecka. bez~obotoa s eno "PIS. b li i ·t k . , . mi. 
,ka, pozbawiona środków do 7vcia, posta-: ca. . . . ,ono a: .g1.o~me.„ w d' • d. . " ' błk" d. 
no.wiła z rozpaczy utopić się. I Akcent. z Jakim słowa te zostały wy I ·- Nie wiemy, czy tego samego zda- . sa Zie OJrzewaJące ]a a ópa a 

Przeszkodził iei w, tem szofer Paweł, u powiedziane, zwrócił uwagę Zbignl!!>~ ; nia byłby i doktór - upierała się Iza- ty w dół niby czerwone serca. 
ktore~o ~nalazła c.~w.1towv pr~vtu!ek, , wa. . ! bella. . . Sto11ce przygrzewa to jeszeze w po-

Po w1elu p-rzeisc1ach Halma otrzymuie ! , , . - · i • t i · 1 " · f · · · l' · 
posadę wychowawczyni u 4-letniei Reni · - Mysię - oswiadczyt. patrząc ku· j .- .Wielka to szkoda - podchwycił uc me, ecz me mia 0 JUZ zaru tpco.- · 
Zbarskiej, a Pawer zostaje słynnym bok-I' zynce prosto w oczy - że · czego jak z salono\va fronją Zbigniew-że w cza- we.W~trząc Ila oddalaj" cy · się . 0·d ziem.· i 
ser~.W· 

0 1
, k h 

1 
h Zb czego. ale dobrej pielęgnacji nie brak sie choroby małej interesowałaś się tak " 

n em,1an ac. w pa acu r. ara- , · · p li I' · t d b f j · t · J t d · !ffąg sfo!ka. j)omyśiała Stawucka. · 
skich mieszka dumna hr. Iza helia Stawu- ~eJ... anna a ma Jes napraw e oso ą ma .o eJ s an_em... es _em . Wf)ra w ~1e - Tak samn oddal.a Si"' odemnie i ser· 
cka. odnosząca się wrogo do Haliny, Do idealną... . , fmęzczy?ną„ me mam m1ękk1ego, kobie- " 
.Palacu orrvj.eźdż.a . takż~ kuzyn Izabelli Piękne usta panny wykrzywiło dys- ~egó serca, niemniej zatroszczony po- ce Zbigniewa! 
mlodv Zbig~iew .Zb~raski. . . kretne szyderstwo. Stowa jej mia1y · waźnie chorobą malutkiej kilkakrotnie 1 przechodziła się Z melancholią ·szpa- :. 

Izabellę 1 Zbigniewa ta.czą przyiemnc 1 k . d . . ' " ł . ' . . lr„cm "'YSOl'op1'ennych róz· 
wspomnienia z Francji. sma m10 u I trucizny. l WY,PYt:vwa1em s1ę doktora. Ostatnia Je- ·~ 1 

" ' • 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. - Możliwe - (nie znam sie na tern) ~o opinja brzmiała: „wszystko wrócito By ta zupefnie Zgnębiona. Zauważy.- · 
·:nie w:ażenie, co _nie uszło uwa~i, hr!lbian~i - że jest ona osobą „idealną"... Nie do nórmy _ teraz dużo powietrza, du- ła, że wszystkie jej sposoby i itltrygi, 
,z~bel!1._ Izabell~ ieszsze .moc~1ei n1enaw1- wiem tylko jakie jej walory miat kuz•tn żo ruchu i stońca _ a będzie dobrze" zmierzające do odzyskania nbojętnieją-
dzt Iialrny, obo1ętnośc zas Zb1g111ewa P'.>d- , . . · . . ;y . , • • · • • k h b 'ł 1 
nieca ia i rozpala. Ody się zupełn i e upew-1 na mysh„. Ja konstatuie fakt. .ze Jako 'I Tu gfps mow1ącego stwardmał. cego ·uz:yna, c Y 1 Y ce u. 
ni!a, iż I1alina ~t~ie ~ię jei. _kon.kurentką, 1 bona i pięlęgniarka chorego dziecka, po ;. .- Przyzn~i się lojalnie, kuzynko, że A przecież szczęście jej byto już tak 
postand.wia zcmsc1ć się na 111ei. I zostawia wiele do życzenia... jnie cbodzito ci w tym wypadku o do- bardw blisko! ... Gdyby nie ten fatalny 
- Tak zetrę - pomyślała - tak: - Zechce kuzynka zdefiniować swo bro Reni, a!e ppprostu chciałaś doku- incydent. z lialin~,. tatn k?f o fontanny 

rniszczę tę podłą dziewczynę!... je zarzuty! - chłodno, czując zaczep- · ozyć Halinie, której, jak się niejednokro pa:~rnwe.i. kto wie •. czy me byłaby iuż 
W drzwiach ukazał się kamerdyner · kę, wycedził Zbigniew. I tnie· przekonałem, szczerze nie lubisz ... 

1 
dzis na.rzeczonct Zbigniewa! 

z oznajmieniem, że obiad czeka. - Owszem, mam pod rękę małą ' Raz jeszq;e w imię prawdy podkreślam I Lecz dzika i gorąca jej dusza nie 
Izabella opanowała się, przypudro- prróbkę jej niekompetencji. Przed dwo.._ że panna Halina zastuguje nie na zarzu- · wiedziała, co to znaczy rezygnacja. -

wata twarz i spokojna, choć ponura, we ma godzinami, w czasie przechadzki po ' ty, le~z na jaknajdalej idące uznanie. ! Przeciwnie: walka o uczucie mtod7ień· 
szta: do sali jadalnej, gdzie zastała już I parku, przyglądałam się małej Reni, bie I Stary hrabia otarł serwetką siwego ca rozpłomieniała jeszcz,e jej mitość. 
7-bigniewa i jego ojca, starego hrabie- gała no całym ogrodzie, niby młody pie .

1 
wa,sa i ~kinął głową. i . Nie, będzie walczyć do ostatka. a 

go. sek. Podobne męczenie się dziecka, kfó„ - Ja również jestem tego samego me da sobie wyrwać szczęścia z matej 
Podczas obiadu-każde z trojga mia- re dopiero co opuściło po chorobie tói- ! zdania. Mam do lialiny bezwględne za- lecz silnej Pitlstki. . : 

to swe ,\vfasne myśli i ~t.opoty - _vano-

1 

k~, może fatalnie od?ić się. na je~o zdro ufan~e i nie mam zai:iiar~ pozbyć się jej : . Przyszto. j~~ do ·~ło~y, że zrobi .1;i.o: 
wał dosc chłodny nastroJ, ktory me zdo wm. Wychowaczym Rem powinna O· ~ z naszego domu. NaJwyzeJ mogę zrobić : ze dobrze, Jesh na Jalns czas - krotki 
fał rozgrzać nawet stary likier zjawia- kiełznać temparament małej - a nie 1 jedno: podwyższyć jej pensję. Należy li zresztą, \vyjedzie z Dembianek. Może 
jący się wraz z czarną kawą na stole. współzawodnictwem w bezsensqwne_j się to dziewczynie za tyle jej nieprzes- Zbigniew zacznie za nią tęsknić - mo-. 

Izabella mechanicznie mieszała sre-, gonitwie powiększać jej zapaf. Jest to pan;vch nocy! . że zmięknie - tak. że ona. wróciwszy, 
brną łyżeczką mokkę - . czarną jak jej , tylko mały dowód niefachowości panny I . Wstał od stołu na znak, że uważaj zdobędzie go jednym dobrym atakiem. 
włosy i jak jej myśli. Haliny... rozmowę za skończoną. Ta miłosna taktyka wydata się jej 

W reszcie powiedziała powoli: Tu zwróciła się ostro do starego hra Na twarzy jego błądził ledwie do- . szczęśliwą. . 
..;_ Zaniepokoiłam się dzisiaj, patrząc biega. ' strze~alny uśmieszek. I - Wyjadę pojutrze - zadecydo-

na Renię!... Biedactwo wygląda bardzo I - Radzę ażeby oddalić Halinę, a do Tego· wieczora wróciła Izabella bar- wała. 
mizernie!... I dziecka, osłabionego ostatnią chorobą, . ~~o późno ze swej przejażdżki konnej-! Wzrok jej zwabiła wspaniata. pysz-

Stary Zbaraski potrząsnął g~Gwa. l przvic1,ć fachową pielegniarkę... j cWópiec stajenny, odbierając cugle za- ' nie rozkwitnieta róża ·„Marechal Nil". 
- Nic dziwnego, chorowała rnalut- 1

1 
Zbigniew zaczerwienił się. · iuważył, że boki i szyja deresza ocieka- ! Postanowiła ofiarować ją Zbignie-

ka!... Gorączka wyniszczyła ja trochę ... , - Słowa kuzynki zdradzają brak Io ją gestą pianą. I wowi. Ale w chwili, gdy zerwała kwiat, 
Ale doktór oświadczył, że przyszta już giki. Jeśli nie zaangażowaliśmy specjal- · Nic zresztą dziwnego, albowiem nachnące jego płatki opadły białą kas
do siebie... Niema najmniejszych pod- l nej pielęp.:niarki do dziecka w czasie je- szalona była jazda hrabianki. która w 1 kadą na ziemię ... 
staw do obaw„. Cza,s i powietrze zrobią ! go choroby - jeśli sam doktór oświad- riieokiełznanym galopie rumaka chciatal W ręku hrabianki pozostała tylko 
swoje. I czvł, że byłoby to zbyteczne. ponie~·ai zatracić piekące uczucie bezsilnej wście bezwonna łodyżka .... 

._ I dobra fachowa pielęgnacja! -1 ttalina stanęta na wysokości swego za- ' kfo~~i i goczki zawód klęski. {Dalszv cią2 iutro) • . 



STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI, 

. .Ela Robertson. piekna wołtyterka . I Rex 
,.' słynny a.krohata. orzyitotowuią sie w wo

. zie cvrkowvm do wystc:ou. Oboje !>:t o
gromme szcześliwi. gdyt iutro ma :;ie= od
być ich ślub. 

W oieknel woltyżerce . kocha sle skry
cie klown friko oraz oewien stały hywa
lec cyrku. którego nazywaia „młodzieńcem 
ze ~zrama" . 

Po wv~tepie Eli. na arene wpadł lek· 
" kim, spreżystym krokiem Rex Akrobata 

' jawisl· na kotwicy pod kooula cyrku. 
' Rex spada . nagle z trapezu · wśród ogól-
: n~o prze.ra-żenia. 
„,.. . Zabier!tią go do szpitala, gdzie akrobata 

traci obydwie ręce.„ 
Młodzien iec „ze szramą•• syn magnata 

lśą&kie~o . Edmund Stanie.ck1, odwiedza z 
E.lą rannego akroba_tę w sz.pitalu, !Idzie wo!

, ły.ierka .prz_ekO!JY~i.e go . o &wej .miłe>ś~i . 
. · Po _kilku tygodma;ch Rex pe>dniósł e1ę z 

· łtSżka " 
· . Fr:ko ·na.suwa mu podei'rzenie. te nie bvł 

to 'ni&z:częśliwy' wypadek, lecŻ upla.nowana 
Zbrodnia. ' Nieszczęsny akrobata przypo:ni·· 
na .obie, że owego fatalnego w1ecz:óru przy 

·,'li.n.ie stał Jonny, który ra~ ·tut był karany Ul 

"'· kradziiet. 
Po kiJku tygodniach Rex wrócił do cyr· 

'·. Je,,. · ~id 5~ · j!~nak,, tle ·wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny. 

.Ela otra:rrinie cierpiała z powodu ułom
nofei .iei ukoch,n-eifo, a1e · panowała 'n.ad so• 
b1' iak ll!ogła, ''bv Rrx n:c nie pozn.ał ani z 
łei twarzy, ani z iei słów i czynów. · Kochała 
go mote więcej niż przedtem, ale czuła ie· 
dnocześnie nieprzezwycięt.1ny wstręt. gd'Y 
próbował &ię tulić do niej, chcąc ią objąć 
nazb.yt krótkiem1 pU6temi. rękawami„. 

Staniecki namawia ją, by zrezysrn~wała z 
.„ Rexa. lećz Ela nie chce o tern słyszeć. 

„ Tymczasem do- Staniec\t ie11:0 zwróciła sie 
~awna leg;o przyjaciółka. Rega Szybska. 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
mu wyrzut?, że nawiątuJe ·znajomości z 
,.cyrłfńwką' , · 

Rn s~m rez:yghuje z poślubieni!JQ f.li i .za · 
u.mow" Stanie'ckiego ckhacV!fJI wymyka 
1lę z cyrku. Stanie~ki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie. 

Po uc1-eczce R.:xa Staoi-ecki namawia 
E!k_ab:t Of!uśc~ła ..CJT:k.: ~ 

T m po clługl.ctf °'S1&D1o'W&ch 9'1'%enośl ił• • 
,Jo ... , 

cyrku do pałacu Sta.ni~kiego, gdzie raepo- Oto jest„.. Lewański rozejrzał się po podłodze. 
czyna się dla· 1111ei nowe tyćie. · · · Lewański porównał z fotografją. - Tutaj?„. Nie widzę„. · Jeżeli . pan · 

Ojciec namawua Edmund.a, , aby · zerwał z ·a ł · B ł t kl. b'ł t h b 1· 
z cyrkówką i ohnił .się z Regą Szyb~ką, ga· za o się. y a o sama isza. zgu 1 , o c y a na u icy.„. . 
gdyż to mu je4t potrzebne do iego iateres6w. . - Ile za to płacę? - zapytał Le- - Nie wiem jak to się mogło stać'.„ 

Ela czekała cierpliwi-e, S(~ąc, te zo- ,wańskl. ' . . . . I Może przy budce z papierosami, gdy 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego. · WłaścicLel pqskrobal się w głowę i wyjmowałem pieniądze... Jutro miałem 

Pewnego Wl-e<:ZC>ru, gdy eiedzi.a~t. w . sa- odparł: ł podać do pism ... Napewnoby się z.nala-
loniku z. ksiątku na kolanach, lokai r.amel· 100 r · .~ l A t k? Mó' B · T R · · 
dował przybyciP. jakiejś pani. - . Z OC1SL-VW„. Z a.„ a .. „ ) oze.„ a USZCZe\V· 

Ela ka:uiła ją wprowadzić do saloD<U. Lewański spojrzał nań grotnie: ska musi być bardzo pechowa i nłe-
Była to Rega Szybska. która uprz~dziła - Co?„. Dlaczego tyle?... szczęśliwa„. Tak jej się nie wiedzie„. 

Elę, że Stame:.-ki z nia się żeni i wyITT!ala la WJaśclci-el mrugnął doń okiem i od- Miafem tylko jedno zdjęcie, str.teglem 
r;i:r~~1rst~e.sm~~n~udfa IJSi ~fiJ!~ozśt po-· parł: go jak dka w głowie i - l!lasz tobie!„,. 

Tymczasem Staniecki zalety był iooemi - A czy .ja sz~nownego. pana PY- Był tak _ zro~paczony, ze zap~mnła 
sprawami. tam, poco pan· zabiera tę klts.zę?„. Czy, nawet powiedzieć „dowidzenia" 1 WY-

Edmund Staniecki .nalefał ~o kop1itetu. ja mam prawo sprzedawać szainow.ne-1 bie~ł z pokoju. 
honorow~go, urz:i.dza1ącego wielki k~nkursl mu panu klisze obce3' niewiasty Nie Na ulicy zatrzymał się i pu:knawszy 
piękności na cala Polskę. Na kpnkurs1e tym .„ . . · "' 
miała być wvbrana Królowa Piekno'śct. dla mam prawa, prawda?„. A jednak Ja to się w cz.oto, rzekł: 
której różne towarzystwa · przeznaczyły! robię dla szanownego pana!„. Dlaczego _ Grunt nie tracić g-lowy.. Zasta-
lączna nagrode w sumie so.ąoo złotych. . . więc nie mam zarobić?„. nówmy się co tera·z robić. Pótografjl 
. Re!!"; Szybska &tara s1~ ,o . u~y<;ku11~ -50 d · 1 • • " B -A. ~-

p1erwsze1 nagrody na kookurs1e p1ęknośc1. aJę .. „ me znaJdę„. To wykluczone„. o ~uz~ 
ulic:rny fotograf wy5yła za .Pośrednktwe~ ._ Mało„. Mniej jak sto nie we·zmę„ teraz będę szukał?.„ 
za~ła<lu .foto~rah:zne~ ,.Aid~". fotografię Ja się narażam·„ Mnie grozi za to wi.ę- Poraz setny powyclag-at ze wszyst-
Eh · również na ów konkurs. Zd1ęcie to do- i · · · · · ki 
konane zootało w czasie, ~dy EJa po 0-pu- I Z ente„. kich zakamarków Spodni 1 mat1'nar 
s.zczeniu pała.cu błąkała się po u.licach sto-1 - Dobrze:„ Dosta~le pan sto„. Ale I różne skrawki papieru. scyzoryk1 _ ołów
hcy. . . . . warunek.„. Nikomu ani mru-mru o mo- 'ki, blok, dowód osobisty, rachuinek z 

Walizki swe zawi,ozła do taniego hotelu. jej wizycie. Rozumie pan? Nici ... pralni pudełko papierosów dwa gU:iiki 
Tego samego dm.a Ela z.o.$tilła ar~zł,o-1 , " '••• ' ' „ • 

towana. · w komisariacie dowiaauie się ku Umarł w butach!... - ale fotografJ1 nie byto ... 
swemu wielkiemu przerateniu, . te ub-e~fej - W porządku, proszę pana.„ Dy- Nagle twarz mu się rozświetlłfa. 
nocy Edmu~d Stanieck.i ~~tał za:n{)rdl)•Va· skrecja to nasza specjalność„. Lekarz, - Jiurrra !... Mam! - 'La wolał. -
ny 1 znalezi.o-oo przy n1m 1e1 eztylst. d k t j f t f i d d b M Jl 

Pozatem w walizce jej znaleziono po a wo a ~ogr~ w .e zą O rze co am pamys .. „ . . . • . 
krwawione rekawice. • to znaczy taJemmca zawodowa„. Ja Wskoczył do przeJezdzaJącej wolne"' 

Ela _wypiera sie st~o:w-czo ~~ze!ki~i wi- umiem milczeć jak grób.·. taksówki i rzekł do szofera: 
ny. Mimo to ~ad_za1ą J~ do wiezienia w W dwie godziny potem Lewański - Wie pan ~dzie jest zakład foto-
~~yb~a;i;~Cy~tasG~liwgii„. d~rik~a~~~~Óf. zdawał już raport swej pani. ~raficwv .. Aida"?„. Praga, Ząbkowska 
·no sta~a sie o :-V idzenie z ~lą .. Prokurator _ Oto klisz.a„. - rzt:;kl. wręczając 30„. Jazda! . , 
o~maw1a wydani.a zezwolenia az do całko- . 1·eJ' kas·etkę _ Kosztowała 200 złotych Szofer snuśclf hebel· Motor watiktt1:t1. 
w1tei:o ukonczenia śledztwa. · . . " M · t 

Pod.:zas konkursu Ela t Rega Szybska . Rega skrzywiła sie. as?:yna TUS?:V a. 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli - Jedna kJisza 200 złotych?„. Stęg-a zacierał ręce. 
bronił zaciekle wielki jeJ wfolbiciel, a~tY. &ta- _ Cóż robić? ... rotograf mniej nie I - Oczywiście!... - cieszył się jak 
malarz Grześ Stega. h · ł C i · · k · d· · k Gó ·1 N stko Szybska zamawia u Stęgi swói i>0r~t •. ~ c1a. „. ~Y pan. w!e Ja on ~1ę na~a- . z1ec O· - rą nasi„„ a ws~y 
chcąc -go w ten sposób J>Tzekupić, }~ tna- Z'a, · WtęczaJąc m1 kliszę obceJ kob1e- Jest rada!... · 
larz. pałaiacy miłościa <to eii, którą zna t_y? ••• Qrozi mu... za to conannnlej 5 lat Ledwo tylko wpadł do zalkładu, za-
'fyfko z fotogram. nie ćhoo orem Sl V[ięzienla„ . wołał: 

r „ · "' - No, dobrze„. A skąd pan wie, że - Serwus dla kochanego palla!... 
· R · d • ł • t to Jest ta klisza ? .. „ I Kopę lat pana nie widziałem!... Odmłod-

0 Z i1a OSlemnas Y . - Sprawdziłem z fotografją... nial pan do stu djabłów!... Przyznaj się 

Poło ł
• k 'In • · k • • ' - Z jaką fotografią?.„ pan!.„ Robił pan te historje odmładnla-gri" 'il ' rOw\VBJ PIB„ DOSCI -Z fotografją pani Stelli Ruszczew- Ja,Ce. z małpą!„. Ale mam do pana szalo-
! skiej... ny ~nteres. „. 

W owym dniu, gdy w pismnd1 u.Ka- szkicując ciągle twarz pięknej arysto· - Skąd pan ma jej zdjęcie?... - Do usług szanoW!l'ego .pana pro-
zaly się ogłoszenia, wzywające panią kratki. - Dlaczego ona się nie zgła- _ Lewański wszystko ma oprócz fesora.„ - odp~rł fotograf, mewiadomo 
Stellę Rusz'Czewską do zgłoszenia swe sza ?„. gotówki... Wyjąłem ją właS1J1oręcz.nie dlac.~ego tytułuJący malarza ,.profeso-
go ~dresu, celem pozyskania pierwsz.ej Gdyby Stęga spojrzał w tej chwili z kiesLeni pana Grzegorza Stęgi... rem · . . . 
nagrody na wszechpolskim konkursie na Regę, zauważyłby nlechy-bnle uś- Rega uśmiechnęła się triumfująco: - u. pana było r~b;one .;d1ęc1e pan-
plęknoścf, artysta malarz Grześ StGga miech zadowolenia tlejąey w kącikach _ Jak to pan uczynił?„. ; ny Stell1 Ruszcz~wsk1e1. hę. „. 
począł przygafawiać się do portretu jej warg. _ C · i k ł 1 i . ) Fotograf zdębiał. PowarjowaJI. Cly 
pięknej panny Regi Szybskiej, Zdzich Rega nie zabierała głosu w tej spra- . zy n ~ prze ooa a s ę ~mi Je- co ?„. Każdy pyta o to samo. 
Lewański knuł dal1ej intrygi z polecenia wie. nie chcąc się zdradzić bynajmniej, szcz~. ze posia?~m w tym kierunku I - A oczywiście.„ U mnie, u mnie.„ 

• · J.J •1· ł d t i · ki· j t St U R wybitne zdolnosc1?„. Pan Stęga pod- _ Kii' ? . . 
SWe) pani, ,ex przemys !Wa na em, e. vr~ . ~ e~ .owa e a USZCzew- . czas pracy zdejmuje marynarkę, wiesza szę .ma pan .. „ . I 

jakby tu żd0być wiadomość o Eli, sko- ska Jaki }~st .JeJ adres. . . 
1

. ja, na drzwiach i wkłada biały fartuch.„ Poto.gr?af Jęknął. Co za interes.„. Co 
ro wszystkie listy. wysyłane na dawny -:- Ale ia Ją o~n~Jdę.„ Niech pan 1 Cóż więc prostszego niż wycignąć z tu zrobić: „„ .. . 
adres cyrku. wracały z adnotacją, że będzie pewna ... łu~ Ja .sobie ~am .radę„ I marynarki tę fotografję?... Wypusc1ć kl11enta .z mczem?„. 
„adresat nieznany", .Eriko starał się Rega oczywiście nie wta1emn1czała _ Zuch z pana Ominąć taką okazJę zarobku?„. Nie!. 
ciągle o wldtenie z woltyżerką. a Ela Lewańskjego w znane jej szczególiki. „. Wykluczone!„. 
siedziała w oddzielnej celi na pryczy z Wydawała mu tyliko sowicie opłacane Otwortyła torebkę„. - Dlaczego nie mam mieć!·„ A jak-
twarzą ·w dłoniach pogrążona. zlecenia, które lowelas wykonywał - Oto. trzysta złatych„. 200 wydał że.„ Przecie pan wie, ie u mnie jest 

Ogfoszenia w sprawie Ruszczews- skrupulatnie, bojąc się, że straci tak P,aII na ~hs~ę. res~ta . za fatygę:„ . ww rowy porządek. Klisze z przed pię-
klej : wywołały zrozumiały popłoch. świetną posadę. I Lewansk1 skłonił się grzeczme 1 mru ciu lat chowamy w specjalnem archi-

- Więc nie ja ?„. szeptały między Nie była to przecie nraca trudna. knął: . . . wum dla naszej klijenteli ! 
sobą rozczarowane uczestniczki kon- Następnego dnia Lewański udał się - Dz_iękuJę ... C~z daleJ?„. Stęga potarł radośnie ręce. 
kursu piękności. To skandal!... I któż to do zakładu „Aida". -:- Więc czy wie pan nape'."'no, .że - Ma pan?„. Rzeczywiście?.„ To 
jeS't ta Ruszczewska?„. Kto o niej sły- \YłaścicieJ przyjął elegandkiego mło z!-0b1one było tylko )edno takie zdJę- świetnie!... Po.każ pani.... 
szal? ..• · Gdzie mieszka?„. Napewno dzlenca w lansadach. · c1e?.... w t · h ·1 d ł · 
jakaś -,;podkupiona" historJa„. Wiemy - Czem mogę służyć jaśnie włel- - Napewno„. Jutro właśnie Stęga - ei c :V~ ~czce.„ - o· par nie· 
jak się odbywają · te .,konkursy"„. Kt·o możnemu panu?„. miał za'!1ieścić to zdjccie w p~smac~„. fi~~=~~ny AW~~ctctel zakładu fotogra· 
chce ' zyskać pierwszą nagrodę, must Lewański wyciągnął z kieszeni fo- Wyobrazam sobie, Jakie będzie m1ał 1 " . · . d . 
conajmniej jedną noc spędzić z każdym tografję Ruszczewsklej i zapytał: ·miartwi~nie, gdy skonstatuje brak jej okienk:r~a~~cmi;~e, z~w;i~ł~słomętego 
członkieJll sądu konkursowego... - U pa~a była robiona?... . fotografjl... . J _ Panie Antoni!... Proszę w·iszukać 

Któż mógł wiedzieć, ie Stella Ru- - Tak 1est, proszę Pana.„ U mnie - O, tak„. - roześm1ala s ę Rega. kl' · St u· R k' .1• s:ic.iewska ·1 piękna woltyżerka, posą- własnoręcznie... I w duchu pomyślała: iszę pam e 1 uszczews teJ .„ _ 
dzona o 'zabójstwo Stanickiego. to jed- - Klisze ma pan?.„ - Teraz niczego już się nie boję„.. - Kogo? - zapytał głos z wewnątrz 
na .l ta· sama osoba„. - A jakże, proszę pana ... Pdrządek 'Najbardziej obawiałam się tego zdjęcia„, - Stelli Ruszczewskiej!... laureatki 

, Jeszcze tego samego dnia do prze- u mnie jest wzorowy.„ Klisze z przed Ktoś mógł jednak zauważyć, że Rusz- konkursu piękności!„. 
wOdnicząceg-0 zgłosiło się pięć pań, pięciu lat chowam w specjalnem .archi- czewska podobna jest bardzo do tej I machnąwszy ręką, dodał: 
które przedstawiły dokumenty, stwler- wum dla szanownej kliJenteli... · cyrkówki„. A teraz - nic juz nie porno- - W te.j chwileczce ... Wolę ~am po-
dzaJące że każda z nich nazywa się - Dawaf pan tę kliszę„. że„. Pierwsza nagroda mnie przypadnie szukać„. On jeszcze tam pokręci.„ 
Ruszcz~wska. Imiona wprawdzie były Wł~śctcłel sk9czył do komory I w udziale„. Trzeba tylko postarać się. . ~o rzek~zy. ?tworzył drzwi komory 
różne, ale „może to była omyłka w ga- I krzykmił: aby j"j tak prędko nie wypusz.czono z 1 zmkł w ~t~mnei paszczy. 
zecie?"... · - Panie Antoni!· .. Proszę tutaj!... · więzienia, ale na to się chyba nie zaino- . - JakteJ ~uszczewskiej? - zdziwił 

Jednakie żadna z tych pań nlczem Prosz ę!... Dla jaśnie wielmożne'!!<> pana si.„ się p~n Antom. - Przecie już oddaliśmy 
nie przypominała pięknej kandydatki .z kliszę p~ni Stelli Ruszczewskiej! ... T~J. W. tej chwili ktoś zapukał f!lOCn? do tę klisz~ I:„. 
fotografji, wykonanej w zakładzie co to pierwszą nagrodę na konkursie drzwi. Rega ukryła szybko kliszę 1 fo- Wła~c1c1el zakładu przyłożył pate~ 
,,Aida".„ piękności dostała!... tografję- pod• paduszeczkę. do ust 1 szepnął: · 

.Czekano dzień, ~wa dni ...,... P.ani - Jui się robi!... --- odparł głos z Na prog~ stanął . przera~ony ma·l~rz..j (D I 
Stella Rusz.czewska nie zgłaszała się. „ komory. foto~rafJa . „ Zg1 nęła rrn fotograf]a.„ a Szy ciąg jutro). 
Stęga denenvowa.ł si~ coraz . hard·ziej„. Po kilku minutach pan Antoni wy- - . m.amro_tar r.~)Zgorączkowany. - Czy 

- Dziwna . b1stona„. - mruczał, szedł z komory z kasetką w ręku· tu m1 gdzieś n1e wvpadta? ..• 

I 
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Walka wywiadowcy 
z dwoma awanturnikami 

Sosnowiec, 20 kwietnia. 
Wczoraj wieczorem znani awantur

nicy: Stanisław Gałecki i .Józef Dunaj, 
napadli w Będzinie na jednego z wy
wiadowców policji, przyczem Gałecki 
usiłował uderzyć wywiadowcę bagne
tem. Wywiadowca dał strzał ostrze
gawczy, na odgłos którego przybiegło 
kilku policjantów. 

Awanturnicy na widok policji nietyl 
ko że się nie uspokoili, ale rzucili się na 
nich. W czasie obezwładniania oprysz 
ków Gałecki został raniony bagnetem 
prze jednego z policjantów. 

Obu awanturników osadzono w a
reszcie. 

Pogłoski o milionowym skarbie na Wilenszczyżn·e 
wyzyskane zostały przez wyrafinowanych oszustów 

Ofiarą aferzystów padli emigrancl rosyjscy 
Wilno 20 kwietnia. Wobec tego że sprawa ta nie zosta-' skiej z zapytaniem, czy faktycznie .w-

W swoim czasie pisaliśmy obszer- ła ostatecznie ~decydowana, jak rów~ I stał odnaleziony jakiś ~k_arb. Zapyt~nie 
nie, jak zresztą i cała prasa, o miljono- nież wiadomość o skarbie przez czynm} to . ttun:a~zą prz~dsta w1c1~le zagramcz
wym skarbie, który został znaleziony ki miarodajne nie zostala dotych.1.:zas neJ pohcn t_em, ~e ostat?10 pewne oso
przez jakiegoś właściciela majątku. I potwierdzona, sprawa ta pozostaJe w by, p_ow.ołu1ąc się na ;viadomość o oct-

ów właściciel jak podawaliśmy sferze pogłosek. nalez1enm skarbu, zbierają u francus· 
zwrócil się do rządu przez swego ad w~ W związku z tą niecodzienną bistor- kich i belgijskich emigrantów rosyjskich 
kata z propozycją określenia jego udzia ją otrzymaliśmy niezwykle interesująq podpisy, że są właścicielami tego skar· 
łu w odnalezionym skarbie, wyrażając wiadomość. bu, i jako właściciele upow~żnl~Ją wspo 
gotowość ujawnienia miejsca przecho- Wczoraj do policji wileńskiej wpły- mniane osoby do wystarama się u rzą· 
wania owego skarbu. nęły listy od policji francuskiej i belgi)· du polskiego o przyznanie im praw wła 

ścicie!i wspomnianego skarbu. 

Kląska katastrofalnych pożarów w kieleckiem 
W każdym wypadku rzekomi petno

mocnicy otrzymują pewne kwoty na 
pokrycie ewentualnych kosztów. zwią
zanych z poczynieniem odnośnych kro
ków prawnych wobec rządu polskiego. 

200 budynków - pastwą ognia. - Setki 
bezdomnych pogorzelców · 

Kielce, 20 kwietnia. panicznym popłochem uciekali na ślepo, ? się strzelaniem z calichloricum czem spo 
Xi/ okresie świąt wielkanocnych na· pozostawiając swój dobytek na pastwę t wodował pożar chlewu Stanisława Stra· 

wiedziła województwo kieleckie klęska płomieni. I żaka. Ogień przeniósł się na sąsiednie 
katastrof.;ilnych pożarów, które zniszczy iWi pierwszy dzień świąt Wielkanoc· zabudowania i zniszczył 108 budynków. 
ły ~ó!em z górą ~OO budynków, pozo. nych w Księ:tu Wielkim z nieustalonej I Spłonął inwentarz martwy oraz kilka
stawia1ąc setki ludzi bez dachu n.ad ~ło-1 przyczyny wybuchł pożar, który znisz- naście sztuk bydła. 
wą. l czyi 20 budynków. Spłonęła również Straty wynoszą około 120.000 zł. 

Wskutek silnego wiatru pożary wy· bożnica żydowska, . p ł · k' · d 
b h ł t k łt · W · S d . , . We wsi rusy pow. s upntc tego s1e 

uc a y z a ą gwa ownośc1ą, że o ra• e ws1 a ek pow. pmczowsk1ego . 1 t . St · ł W •t · n 
tunku nie było mowy. Ludzie ogarnięci jedenastoletni Stefan Cierpierski bawił mio e n.1 an~s a'Y' g01 ~wiczk trokzpcaze1 

w szopie swe&o OJCa o ien ws u e -
go spłonęło 27 budynków, l"' teią. 13 do 

T • ' t I • mów mieszkalnych. 8Jemn1czy ru p W es e We wsi Zbrodzice pow. stopnfokiego 
wybuchł pożar w zagrodzie Stanisława 

Wstrząsające odkrycie wieśniaków Warzechy. Ogień znisxzył 45 budyn-

Piotrków, 20 kwietnia. kach nie znaleziono żadnych dokumen- ków pozostawiając 144 osób bez dachu 

Wobec tego, że sprawa skarbu wy
daje się policji zbyt tajemniczą, zacho
dzi potlcjrzenie, iż jest to oszustwo na 
wielką skalę. 

Od odpowiedzi policji wileńskiej za
leży ostateczne ustosunkowanie się obu 
policyj. francuskiej i belgijskiej, do tej 
akcji wśród emigrantów. 

Zaraz po otrzymaniu tych listów po
licja wileńska odpowiedziała. :te nic nie 
wie o odnalezieniu jakichkolwiek skar
bów. 

Jak wynika z powyższego, pewni 
spryciarze wykorzystali pogłoskę o 
skarbie, wytudzając od emigrantów 
kwoty na rzekome koszta, związane z 
interwencją u rządu polskiego. 

Afera ta została przez policję fran
cuską i belgijską zdemaskowana, a ei

szuści poniosą niewątpliwie zasłużoną 
kare. 

W lasach państwowych \koło wsi tów osobistych. w obec czego nazwisko nad gł<>wą. Straty wynoszą blisko too 
L b · · k" t · · t · ł · tys. zł. Na miejsce wypadku przybył Ne>cy di-isiejszej dyżurują apteki: A. Pota· 

h
u dzosz~w W Pd0:"1 eci~ śrars im. pkrze

1
- ajJemniczego rupa, nie wsta o narazie starosta stopnicki, który udzielił pogo- sza (Plac Kościelny 10). A. Charemzy (Pomar

c O ący oneg aJ wie n aicy, nat nę i U awnlone. 1 d ź · f' • 3000 ska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), M. Epsta.j-
się na trupa Ja:kleg:oś mężczyzny W sile Powód śmierci jest rów:nleż dotych- rze com pomocy ora nei 0 iaruiąc na (P1otl'kowska 225), z Gorczyckiego (Prze· 

w~k~ 1~u ~eman~ ~e wyhlu~ony jest 11rl.·~~~~~~~~~~~~~~~ija~~~~~),~G~.jAini~iniiejwikiza~W~aibii~iij~ia~~j).~• O dokonanem odikryclu1 przerażeni jednak 
wieśniacy bezzwlocznie zawiadomili wypadek samobójstwa. .rm•==m me • · •• Doktór 

najbliższy posterunek policji. Celem ujawnienia nazwiska oraz B E R M A N 
Przybyle na miejs.ce władze poli- przyczyny śmierci tajemniczego trupa, 111 

cyjne rozpoczęły śledztwo. Przy zwlo· prowadzi się energiczne dochodzenie. "O L L A" 

Samobójstwo groźnego bandyty 
produkowanych na pod-
stawie zgłoszonego w 
Ameryce do patentu 

Specjalista chorób wenerycz. 
nych, skórnych i moczopłciowych 

CECilELrUAtłA N2 15 
tel. 149·07 sposobu wytwarzania. 

która osaczyła jego kryjówkę lm· ________ _."Nlir.111
12•25•·-_. 

W dniu wczorajszym silny oddział _,. Po 24 godzinach ~ --~-----~~--
policji z p. kom. Herlingiem _na cz~l~ I DR. MED. 

w c_zasie obławy policji, Przyjmuje od 8-11 I od 4-8, 
w niedziele i świt:ta od 9-1. 

Bielsko, 20 kwietnia. 
W swoim ćzasie donosiliśmy o na· 

padzie rabunkowym i ohydnem mor
derstwie, dokonanem w dn. 9 bm. na 
osobie Anny Puczkowej i :Emilji Wac
lawikówny w Krasnej. Łupem bandyty 
padło 300 zł. 

W poszukiwaniu mordercy władze 
śledcze zdołały ustalić, iż podwójnym 
mordercą jest Teofil Mańdok, który, jak 
się dowiadziano w drodze konfidencjo
nalnej, przebywał w Zarzeczu, ukrywa
jąc się u swej kuzynki, Katarzyny Ku
rzyk. Władze dowiedziały się nadto, iż 
Mańdok zamierza dokonać dalszych 
d w uch napadów rabunkowych, miano
wicie w Dziedzicach ł Drogomyślu, w 
celu zrabowania 2000 zł., potrzebnych 
mu na u.cieczkę zagranicę. 

udał się na obławę. Częsć pohCJl oddaje garderobę i bieliznę s. neumark 
okrążyła dom Kurzylcowej oraz dwa 
sąsiednie zabudowania, reszta zaś wkro kOltllltlelnlc WYkOńCZOltłl 
czyła do mieszkania, w którem ukry-
wał się Mandoń. Na widok policji ban· I PO~PIUZttA. PAROWO· flfKTftY[ZftA 
dyta schronił się pod łóżko I na wezwa·. 

nie kom. Herlinga oświadczył, łż wyj. (hnm1·rina Pralni· !I ,. Farh 01arn1·a 
dzle z pod łóżka dopiero wówczas, gdy Jl~ U U 
policJa puści go wolno. Po chwili roz· 
1egł s1e Jednak z pod różka strzał: to Bły•kawtc~'· Sp z ogr odp 
bandyta popełnił samobójstwo, strzela· I '' • • · · ' · 
Jąc sobie w skroń. Centrala - Ogrodowa 9 

Zwłoki Mańdoka odstawiono do · 
kostnicy w Zarzeczu. 1 Filja - Piotrkowska 44 

Akcją, zmierzaja,cą do ujęcia nie- CEtłY NAJNIŻSZE. 
bezpiecznego bandyty, kierował ko-

choroby skórne t weneryczne 
powrócił 

Moniuszki 5, tel. 170-50. 
Przyjmuje od 12 - 2·el I od 6 - 8 

wie cz. 30-2 -----
Dr. 

S. Kantor 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH. WENE. 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

przeprowadzi! sie na ul. 
PIOTRKOWSKA 90 

Telefon 129.45. 
mendatn policji powiatowej w Bielsku, Uwaga: Reperacje krawieckie. na miejscu. 
p. Wtosok. illmBłltm••ill•im••••••lllliilll•„ przyjmuje od 8-2 i od 5-9 wlecz. w nledziele i święta od 8- 2. 

D!. J. ~~~2-IKAżDĄ ~~,~~~,~~w., !!LEczvsz1 Ili iiiizer I ~;~;,~i"i~~rm~t~:irr~: 
o~ci:~~::::i~:.~ :.ę ~! 7-8z10 I'„ a D·ra BRavaRI\ CHOROB: SKóRNE I WENERYCZNE talko. P10trkows:.~1. t ., 

A ND Rz EJ A 4 li n " " przeprowadził sle na ul. R~SqRKI, rohya.ga i stare obręc~e 
Zachodn.la 64 teł 15c.1g rózne1 wyso.kosci ~ dobrym. stame 

TELEFON 228-92 11aJskutecznleisze w nast. chorobach: · ' • J 'ł do sprzedama. Łótlz. ul. Krucza 8. 

Nr. 1 - kaszlu, astmie, rozedmie płuc cena zl. 3.50 przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wiccz. ZDROWEJ, czystej inteligentne j pia-
Dr. MED. Nr. 2 _ reumatyzmu, artretyzmu (zlej przemianie materJI „ " 3.50 w niedziele I śwleta od 10-12 wpoi . stunki trzyletniego dziecka poszukuję 

N
'ł ł • 8 t • Nr. 3 - żolądkowo-kis7Jkowych. wątrobowych, żółtaczce " " 3.00 · ~ Zglos.zenia: Ce~ielniana 9, piętro II, 

I 'O r:tl orns BID Nr. 4 - nerWOWYCh. bólu głowy, bezsenności, apatii do życia " „ 4.00 Dr. MED. ,,,.tr..,..ze;;..;;c._.;;1a;.._:;.PO.;;..:P;.;;O..:.:;lu;;.:;d=UI;.o;.i2 . ....._ _____ _ 
' ' u Nr. 6 - blednicy, długotrwałej niedokrwistości '" • 5.50 • Lewilłe DO WYNAJĘCIA 2 polrnie [rontowe 

'Nr. 7 - nerkowych I pęcherzowych " „ 4.00 r z wszelkieml wygodami, częściowo u-
AKUSZERJA I CHOROBY KOBlf.CE Nr. 9 - ogólnego zatrucia - przeczyszczające " „ 1.50 + meblowane, z używalno~ctą knchni. 
Ul. RZGOWSKA 5 (wejście z Sieradz-'· Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach aptecz- AKUSZER _ GINEKOLOG ~zeja 43. m. 17. ?5 

kiei I). Tel. 191-08. nych i drogeriach lub w WYtwórni - POLHERBA, Kraków - Podgórze. l>rzeprowadzil• się na ul. POSZUKIWANY l duży pokói. albo 
p · ·e od 15-19-eJ Skrytka Nr. 48. SI ki i &. dwa z kuchóią i wygo1am1. Zglo~ze-

rzvimui Zainteresow~n} otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę „Jak Qn QW CZil V nia: tet 264-24. 25 
· s odzyskać zdrowie'. _ 

LEKARZ • DENTY TA ff9eeeeeeee .... eo8eeHeOeHeeeeee•eeeHeeeoe ... oel1 Telefon 137·25 ZA TRAFNE przepowiednie dużo po 

f fi{ f91~nwska"- jm J d g d 7 9 wlecz dziękowań i uznanie zdobyła słynna 
. ~~f! ''"' .I LAICIERMIK·llALARZ Cz y sto s" c' '' przy u e o o z. - 3o-z chiromantka z Galicji, obecnie Piotr-
-~ ..... ._ przyjmuje wszelkie roboty w zakres ' J kowska 223· m. 19. 

pr.z:vi 1.1 u1e codziennie od 9 do 3 m. 30 wchodzące, jak: samochody, powozy, Piotrkowska H. telefon 167-45 MEBLE, pokój stołowy i sypialnia, FOTOGRAFICZNY Zakła d L. Lak.s, it.!da n"' ska 37 I meble I przyimuJe c:vklinowanie, drutowanie, okazyjnie do sprzedania. Gdańska 43. żero.m&!Gi.ego 84, doja.zd tramwajami 5, 
U · _ PISAMIE SZ~LDóWj tro.t e rowanie ornz sprzatar> ie biur. po- m. 10. 8, 9, 16, przyjmuje do wywoływania, 

tel. 232-:iS 1 . 1\01. Czyszczenie szyb. . . ko.pjowania, retuszowani.a i powięk-
od 4.· ei d:i 7-ei w lecznicy. Piotrkow- Ceny konkurencyine. . "ll"l'l.111111!.lllllllllllllll'lllllllllllllllllllllllll'llllllllllllllllll CE~YLJA Zakolska zgubiła leg~ty- szania po cenach niski.eh. Zdjęci.a do 

ska 2\1 1 tel. 122-89. ' Gazowa 7, m. l, parter (Kozmy). u 1111 . I macie wyd. w funduszu Bezrobocia. leg ~tymacyj sZ>ke>lnych i p~ort6w, 



-Tenisiści I Katastrolalna klęska po s cy przy pracy bokser6w czeskich w Budape_szd ra 

L T 
W Budapeszcie odbyło si ę m1ędzy-

80gały kalendarzyk turniejowy opracował Zarząd P. Z. • • państwowe spotkanie bokserskie z cy-
klu rozgrywek o puhar Europy śro.J-

Trójka naszych czoł~wych tepisist~w, 25-28 mist~zostwo 1M,atopolski. Obf!t~ W sierpniu odbędzie się w ~aśle mi: k·owei między reprezentacjami Czecho-
Jędrzejowska. Hebda i T!oczynski me- program maJowy zakonczy turniej o mi strzostwo zachodniego zagłębia nafto stowacjl t Węgier Zwyciężyła w wvsc
zwykle udatnie zainauguro"':'ala tegoro· strzostwo Warszawy ?rganizowa11_Y wego, dalej turniej katowickiego A: z. kim stosunku 12:'4 reprezentacja \vę
czny sezon, o~nos~ąc po~azne sul~cesy I przez W. L. T. K. w czasie od 29 maJa S. w. ~akop~nem, .Rabce lub Krym cy. gier. Oto wynik! według kolejno~ci 
tak w Londynie Jak też i na Riv1erze. do 6 czerwca. TurmeJ Stelli w Ometnie o puhar Prez. wag· (na pierws·Lem miejscu zawodni
Wyniki naszego „tria" reprezentacyjne· Największa ilość turniej! przewidzia Barciszewskiego i wreszcie w dniach cy ~ęgierscy) Benaczy zwycięża f•a
go ś"'.'ia~czą nahyyn:iowniej o post~- na jest na czerwie~ .. Już w pierws~ym 14 do 20 n~hva~niejsza Impreza. Mlstrzo Ję, Benekes _ Thuntula, ttarangy -
pach Jakie ostatmemi czasy poczynił tygodniu odbędą się imprezy StadJonu stwo Polski, ktor~go organlzac3ę w ro- Sttpanka. Tokay _ remisuje ze Sr~p
polski biały sport. . w Kr61~w~kiej Hucie, Sokoła .w Stan!: ku ?leżący~ po~1erzon~, Pogoni w ~I<~- lem. Ursolath przegrywa ze Skrivan-

W parze z sukcesami naszych czoło sławowie i T. R. S. w Torumu. Od 10 tow1-:ach. Vv dmac.:h od .A do 27 o.g.t· tk!em Szigeti zwycięża ttavełkę i Ghor -
wych rakiet idzie też rozwój wszerz. do 18 odbędzie się turniej A. Z. S. o mi- nizuje Kie!. Kl. Ten. Stadjon mistrzo- fy r~misuje: z Ambrożem. 
Kadry tenisistów wzrastają z każdym strzostwo Krakowa, dalej od . 20 do 25 stwo Kielc. . 
dniem, a niejednemu z tej młodzieży ro- organizowane przez L. R. T. mistrto· Wrzesień to ostatni miesiąc turnie- Wagons Lits Cook 
kqwać można jaknajlepszą przyszłość. stwo Lwcwa. Od :?.~-2f1 crganizUJ~ :S11- iowy. A. Z. S. wileński organizuje mi~ 
Pocieszający rozwój tak iakościowy kół krakowski Mistrzostwa Sokole strzostwo Wilna. Od 4 do 10 odbędzie organizuje wycieczkę do W a~-
jak tet i ilościowy tenisa polskiego Jest Polski. się w stolicy, staraniem Legii między- szawy na mistrzostwa bok „ 
bodaJte w gl6wneJ mierze zaslugą za- W tych samych dniach przypada narodowe mistrzostwo Polski. Ter~in serskłe Polski. 
rządu P. Z. L. T. pozostającego pod pre ogólnokrajowy dorocz11y tur11iej Sam· od 12 do 17 przewidziany jest na turmei . „ 
zesurą ministra Szum - Pąkowskiego. sona w Tarnowie. Od 28 czerwca do 2 Łódzkiego Klubu Lawn Tenisowego. Jak słę dowiadujemy, biuro podrózy 
P. z. L. T. jest jednym z najlepiej zor· lipca odbędzie się w Krakowie pod egi· Unjn lubelska organizuje mistrz?· Wagons~Lits-Cook, przy ul. Piotrkow

1
-

ganilzowanych i najsolidniej pracują· dą K. K. T. mistrzostwo junjorów Ma- stwo Lublina a Starogradzki K. T. mi- skkiej 64 org~nlzuje na mistrzostwa. bo <: 
cych państwowych związków sporto- fopolski a w Katowicach turniej Kato· strzostwo pólnocnego Pomorza. serskie Polski w Warszawie, spec1:i.ln ą 
wych. wickiego Klubu Tenisowego. . Tak według oficjalnego kalendarza wycieczkę sportowców łódzkich. . . 

Obecnie opracował związek tegoro- Lipiec będzie dość ubogi. Widnieją turniejowego P. Z. L. T. przedstawia się Wyjazd nastąpi w sobotę o godz1111~ 
czny kalendarzyk turniejowy, obejmu· na liście turnieje Ooplanji w Inowroda- tegoroczny sezon tenisowy. Dojdą do te 4.20 po poł. z dworca Fabrycznego. tak 
jący około 30 imprez o charakterze po- wju, Czarnych w Jaśle, Bydgoskiego K. go prawdoJ;)odobnie jakieś mecze mię- te łodzianie będe. mogli być obecnt w 
watnleJszym, prócz których odbędzie s. o mistrzostwo Bydgoszczy 1 SkoliM dzypaństwowe, czy też dorywczo orga„ sobotę Jeszcze na ćwierć-finałach, ktń
sie tet rzecz oczywista szereg drobniej mowskiego K. T. Na miesia,c ten przea nizowane turnieje z udziałem lepszych re rozpoczno. się o godz. 20-e! w Cyrk?· 
szych imprez o charakterze lokalnym, widziane są jedrtak turnieje na wszyst- rakiet zagranicznych. Szczególnie zna- Wyjazd z Warszawy nastąpi o godził lP, 

nieobsyłanych przez zawodników za- kich poważniejszych uzdrowiskach pol· cznemu zwiększeniu ulegnie Jeszcze li- 12.23 w nocy w niedzielę specjalnym pn 
miejscowych. skich, których termin ustalony zostanie czba imprez w Warszawie, gdzie ruchli cle,glem, by dać motność . ujrzenia rów-

Ju": w maju czeka nasz reprezenta· po porozum\enłu się z komisjami zdro· wa sekcja Legjł nie szczędzi wysiłków, nie~ finałów, które rozpoczną się o go-
cyJny zespół państwowy niezwykle jowiskowemi. by sezon wypadł najokazalej. dzłnte 20-eJ. 
ciotka tJrzeprawa, gdyż w meczu o pU· Wobec tego, te półfinały będ~ rozc-
har Davisa spotykamy się między 5-7 N j h 1 b d i d w grane o godz. 12 w południe, sporta v-
maja z Holandią i to na obcym gruncie. ~ UC n e przy a z e o :.rsz„wy cy łódzcy będą mogli być obecni na 
W razie szczęśliwego a spodziewanego U ~ U U plerwszem meczu llbowym ŁKS-u z 
zwycięstwa nad hol~ndrami w dwa ty- p z L T ZB""Adft odszkodowania za samo Warszawianką, który rozpocznie si~ o 
godnie późn~ej ~ode1mować będziemy • • • • Zi~ "' - aodz. 16-eJ. . 
w. W~rszawie mezw:yk11e g;r?źny ~espół wolne zerwanie umowy Wspomniane biuro podróży czyni 
Niemiec. W trzy dm późme1 a więc 23 l równlet starania, by uzyskać specjalne 
-25 ?dbędzie s~ę w Katowicach towa· War~zawa. 1.9 •. IV. (Tel. \\'.ł.asny). .Y" katdym ra!'I~ Zar.z.e,d Polsk e~o ulgi na wszystkie wspomniane imprezy. 
rtysk1e spotkanie Monaco - Polska. W dniu wcz01a1s~ym donos11iśmy, że z,\ 1ąz~u Lawn-T~n1sowego znal~zł s1ę Bilety w cenie zł 9.90 (w obie strony) 

W Warszawie gościć będ~ zakon„ z2k.ontraktowany tre~er dla Polskich '"'. !Jbhczu sP<Y!ka_n o puhar Dav1~a w mozna 'uź nab wać w biurze Wa ·ons-
trnktowani przez Legję tenislśd 'łoscy. tenisistów· Roman NaJuch nie przybył _me1a_da ~dopoc 1 e 1 zd~cydowa:ny Jest e- Lits priy ul. ?totrkowskiej 64• g 
W Krakowie organizuje Cracovia od do Warszawy w oznaczonym termtn1e. nerg1czme domagać się od Naiucha odw 

Sport poliki w BelaH 
W 'Jumet odb'yly stę zawody lekko· 

atletyczne emigrantów polskich w Bel
gjf, Do katdeJ konkurencji stawało po 
kilkunastu zawodników. 

Zarze.d PZL T natychmiast zwrócił szkodowania za samowolne zerwanie 
się do Naiucha telegraficznie z prośbą umowy. 
o wyjaśnienie. Ctofowi tenisiści polscy zgrupowa· 

W dtllu . wczorajszym Na,uch odpo- ni w obozie treningowym w Warsza* 
wiedz·la:ł tele~rałicz.nie, te wystał list wle ćwicz11 rtarazie między soba. 
w którym wyjcrśnla dlaczego zrywa kon Spodziewać się należ, te czterech za 
trakt. wodni•ków i)rzewidzlanych do repreien· 

Z~odnle z n!lSzeml przypuszczeniami tacji poj~dzie do Paryża lub do Pta&i 
sprawa powyższa ma tło polityczne. na trening przed·ollmpijski· . Watniejsze wyniki przedstawiają się 

następufącc: 

100 m. - 'Jaroński 12.2 sek .• 300 m.- Kob1·e„a Igrzyska 011·mp1~1·sk1·1 Borecki 11,16 sek., kula - Tomczyk 10 U 
m., oszczep - Jaroński 36,4 mtr., skok 
wzwyt - Jaroński 141 ctm. odbędą się w roku 1.984 w Londynłe . 

M1•strz Dlf·mpiJskl W Rzymie odbył Się prz.ed klltku Na wniosek delegacji nlemlec:klef t)O„ 
l'I dnia.mi konk1res Międzynarodowego stanowiono t konkt.(rencH · W'Yel1mtno„ 

uległ ~miertelnemu wypadkowi Związku Kob!e~ego Pod t'rzewodni- wać trOtbóJ kobiecy a na fego 1111.eJ~ce 
Georg Sallłng, zwycięzca olimpijski ctwem francutki p. Mllllat. · rozegrać plęclob6i, który zawierać be-

w Los Angeles w biegu na 110 mtr. Kongres zastanawiał sie gt6wnle dzie następujące konkurencje: Bieg 100 
pnez ulotki uległ śm.lertelnemu wy- nad sprawą Igrzysk Kobiecych, kt6re mtr .. skok wzwyż, skok w. dail, rzuty
padkowi w czasie jazdy automobilowej odbęd~ się w Londynie W r. 1934 od kulą i oszctepetn. 

,,Pierwszy krok" 
kolarski w Łodzi. 

W niedzielę, dnia 30 bm., organizuje 
łódzki Okr.;gowy Związek Kolarski wy
ścig na dystansie 20 klm. pod nazwą 
„Pterwny krok kolarski" . 

Start odbędzie się o godi. 9-ej ra110 
w Krzywiu pod Zgierzem,. przyczem ~, 
wyścigu może brać udziat młoc!zirż 
zrzeszona 1 niezrzeszona w wieku od 
lat 16-tu, nie posiadająca żadnych nn
grOd. tOZI( przenaczyl dla najlep
szych tnwodnlków 4 nagrody i 6 żeto
nów pamiątkowych. Zgłoszenia zawod
ników ]'.Jrzyjmowane będą na miejscu w 
dniu wyścigów. 

- ·-= 
nowe władze w miejscowości St. Charles (Missouri). 9 do 11 sierpnia. Jednocześnie postatlow!ono na kon· 

Oprncowano szczegółowy program grasie dołożyć wszelkich starań, by w Pol•kiego Tourlng Klubu w Łodzi 
Czwarte miejsce Łodzi lekkoatletyczny we wszystkich kon- IlrZyszłych Jgr~yskach Olimplj~kich w 

kurencjach ornz pos-tainowlono rozegrać r. 1936 w Berlinie uwiględnlony został N<:rM()obrMiy Za.nt!!cd Pruskiteto r.~uting Klu· 
w mistrzostwach atletycznych turniej gier S'.POrtowych o m~str~ostwo całkowity ptngram wewldtlany dla t~?t!t:'~:, ;Ch&~~:!uk~~~:i ~:u !~ 

Polski. świlata w koszykówce1 słatk6wee l ha· paf!. •lt?14łt,ol)t 
w og.ólnej klas"14ikacjl rnistrzostw ze.nie. Na zakończenie kongresu zatwierdzo- l't-eż@śr Pl·k, '.Bucayru.iki Henrvk. 

Yl P-O"t"tlOWiCll10, t~ w CzethMłowac't no nown reko·rdy światowe pań, a mia- W.iC!llllifeze&l! Dyr. t<:akeli 'f,31a.·~. Tint , K1' t-
cidkoatletycznych Polski. które odby- " ~ j I"" "' ltQWWk.l MM1!&1'. 
iy się w Poznaniu. wielki sukces odnio- lttb Niemczech odbędLle się turnie~ gier nowlcie: S'btafe.ty wlMkleJ na 100, 200, St1k1'11t11.m: p, R0ttenbta:t T~deAllkt Ant0tt1.I, 
sla Warszawa, zaJ"muJ'<>c I-sze miejsce svnrtowych o mistrzostwo ł!ur<)l'Jy . a 400. 800 mtr• z czasem 3;.30 oraz ezta- Zutl}pOll P, ChmW!t w.aki F l'a.l1'11iu Jek, 

"' zwycięzca zmierzy się w Londynie o fety austriackiej 3xSOO mtr. z ctasem Sk.a.irbn1k1 Int Paca.k Wacław, 
przed Sląskiem, dalsze 111lejsca zajęli: .tytuł m~"Jrza świata z mistrzem Eurci- 7:40161 źnsl~ca.: Na.et. Um!lelle.r Euite~ust. 
3-c!e - Poznań i Pomorze, 4-te - Łódź "· Goł!lócla'Ili K4ubu1 P. Wiel,gtt J.an. 
5-te - Krak6w. Lwów nie zdobył ani PY· Odruie.lt Z&irz1,du! Int. .Miacloiewic.i Wci told 

jednego punktu i pozostał bez miejsca. Ten1·s1·'·ł •ng1·etS"-Y wysfępu1·- niew~kr1i~e~Gl~~yjPizer:!i:t~~. Y!:: E~~t~ 
Gorsze miejsce Łodzi w stosunku do '1U U U Pawd, 

lat ubiegłych tłumaczy się tern, że :r,włą 
zek Mazki z powodu trudnośct nnanso- ostro w sprawie Prenna la d 
wych wystał tylko pięciu zawodników, li oumagua n• b1·a•n 
podczas gdy Warszawa 32, Poznań 39, Wielki dtiennik angielski oThnes" zawodach międzynarodowych, bę'd~c P fi " & 
Pomorze 20, Kraków 7. publikuje list otwarty, ogłoszohY przez zdania, że zawody te stanowi~ .wyj~tko Ladoumegue start•ował poraz pierw-

Nie wyjechali z Łodzi najlepsi 1.n- znakomitych tenisistów angiel~kłch, Per WE\ okazję dla podkre4le11ia i potęgowa„ 87Y po swti dyskwallftkacji w ubie
wodnicy, b. mistrzowie Polski: Turek, ry i Austina, w którym autorzy wyra-1 nifi międzynarodowego przyttJ.icrza na- glytrt tygodniu i w biegu na 3000 mtr. 
Galicki i Maier oraz szereg mistrzów żają swoje głębokie ubolewa.nie. dowie- todów, a działalność sportown dota,d uiyskał czas 8:59.4. 
okręgu. dziawszy się, że Prenn nte będzie wal- nie tolerowała żadnych r6znłc raso- *•~ 

Rewelacją mistrzostw w zapasach czyć w reprezentacji Niemiec o puhar wych, klasowych, czy religijnych. Południowo-afrykański związek 1 , 
byt t8-Jetni zawodnik łódzkiej Unii, Ja- Davisa, z racji swego żydowskiego po- Autorzy ze smutkiem stwierdzają, że koatletycmiy postanowił na swem wa1-
kubowski, który zdobył w wadze śred- chodzenia. sprawa Prenna może podminować tak nem zebraniu nie wysylać ekspedJ •ii 
niej wicemistrzostwo, pomimo niezwy- Tenisiści angielscy m6wi9,, ze dotl\d cenne i niezumąc9ne dot~d J)okoJowe lekkoatletycz.nej nn Igrzyska do Berli-
kle silnej konkurencji. najchętniej uczestnłczyii we wszelkich stosunki w sporcie międzynarodowym. na. 
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Franco kl manewry lotnicze 

Na zdjęciu naszem wldzlmy Jeden z pierwszych modeli samoch<>dów z r. 
(zlewa) oraz motocykl z r. 1885. 

Imponujące manewry wojskowej iloty francuskiej Odbyły się ostatnio nad 
Metzem. Zdjęcie prizedstawla część eskadry przed startem· .W manewrach 

brało udział 200 samolotów wojskoWYch. 

ac Donald w c7rodz , 
do Waszyugt nu 

Zdjęcie ~tawla premjera ana;leł· 
sklego, Mac Donalda. w momencie od-1 

Jazdu Jego do ·W aszyngłonu. . 

Codzienna nowelka nExpressu". 

Wy clg pomłęd'Zy samolotem tankiem to na w P 

omł d 1 Na zdjęciu naszem widzimy Pola Eli· 
Oryginalny wyścig odbył się niedawno na jednym z lotnisk 1> , ę zy sa~o o- zejskle w Paryżu w pierwszych dniach 
tem a tankiem. Zdjęcie przedstawia emocjonujący moment wyscigu, w ktorym l wiosny 

aeroplan WYPrzedza swego współzawodnika. • 

a jedenastą rano. Numer mego telefonu I figurowało p~zy. najmn~el z tuzi~ . C?le~
- Trimite 78-66. t'ów. Lucy me znała Jednak am 1m1ema 

P li d Doktór Colette wyjął z kieszeni ar- ani adresu doktora Colett'a. rzu O O kusik papieru, ołówek i zanotował nu- - Właściwie dlaczego nie telefono-
. _ . • . . mer. - Kogo mam prosić do telefonu? wał - myślała Lucy. - Musiałam mu 

Lucy Duval oyła żoną zamożnego 11 się do sześćdziesiątki i zbyt mało uwa- - zapytał. Lucy, wsiadając do przepeł się przecież podobać skoro podszedł do 
poważanego dyrektora wielkich zakła- gi poświęcał swej ładnej żonie, zajęty nionego autobusu, który w tej chwili mnie na ulicy. Dlaczego zatem nie chce 
dów chemicznych, Klaudjusza Duvala. wieczorami swemi interesami. Nic za- nadjechał, zdążyła zaledwie odpowie- kontynuo.wać znajomości? - Przez 
Pani Duval „odkryła" nową krawcową tern dziwnego, że przystojny mężczyz- dzieć, - zgłoszę się do telefonu oso- czternaście dni telefon stal na stoliczku 
która była prawdziwym skarbem w na mógł zwrócić uwagę Ldcy. biście. przy łóżku Lucy. Później przestała cze-
swoim fachu. Miała wykwintny gust, i '.Autobus zbliżał się do przystanku Przez _cały dzień była Lucy w jak- kać. Zrezygnowała. Lucy wróciła do 
kreacje jej niczem nie różniły się od przy którym Lucy miała się przesiąść. najlepszym humorze. Nastroiła ją tak równowagi i niewiadomo dlaczego, za
modeli Patou, Chanel'a i Lanvin, nato- Ody szykowała się dó opuszczenia wo- popołudniowa przygoda i oczekiwane częła nagle poświęcać więcej uwagi mę 
miast ceny były znacznie niższe. Jedy- zu i polożyla rękę na klamce zasuwa- spotkanie. Każdej kobiecie sprawia ra- żowi. Od kilku dni chodziła po niego do 
ną wadą nowej krawcowej, było to, że nych drzwi, uczuła, że ktoś delikatnie dość stwierdzenie faktu, że jest jeszcze biura i wracali razem do domu. 
mieszkała bardzo daleko. . pogłaskał jej rękę. Lucy szybko cofnęła ładna i może się podobać. Zresztą, trze- Pewnego razu Lucy, przyszła, jak 

Dzisiaj popołudniu wypadała wJaś- dłoń i wysiadła. Musiała przez chwilę ba przyznać, że ten doktór Colette wy- zwykle, po Klaudiusza do biura. W ga
nie, miara u krawcowej. Klaudjusz pro- czekać na przystanku, nim nadjechał wart sympatyczne wrażenie. - Jest binecie m~ża, przed jego biurkiem sie
sił rano, ażeby Lucy zostawiła samo- drugi autobus. Nieznajomy, który wy- znacznie milszy, aniżeli moi dotychcza- dział jakiś pan. Mimo, że upłynął cały 
chód do dyspozycji na całe popołudnie, siadł równie stanął opodal i przyglądał sowi adoratorzy - pomyślała sobie. miesiąc od pamiętnej przygody. Lucy 
tak, że do krawcowej Lucy pojechała się jej bada~czo. Wreszcie podszedł i Następnego ranka, pożegnała Klau- poznała go natychmiast. 
autobusem. Na ulicę Chaumette nie pro tonem pełnym uszanowania powiedział: djusza czulej, aniżeli zwykle. Zaledwie - Pozwól, pan doktór Colette, -
wadziła jednak żadna linia autobusowa i _ Proszę mi wybaczyć łaskawa jednak zamknęły się za nim drzwi, po- przedstawił go mąż. - Pan doktór Co-
trzeba się bylo przesiadać. pani, że ośmieliłem się podefść do niej. stawiła telefon n.a nocnym stolic~ku i lette stara si~ o. posad.ę sekretarza w na 

Zmęczona wizytą u krawcowej cze- Nazywam się doktór Colette. Pragnął- próbowała przeJrzeć poranne pisma, szem przeds1ęb10rstw1e. 
kata Lucy na autobus jadący w kierun- był panią chociaż raz jeszcze w życiu aby opanować zniecierpliwienie. Lucy Doktór Colette skłonił się patrząc na 
k~ Pl~cu Opery .. Autobus był przep~ł- spotkać. Przez chwilkę próbowała Lucy~ spojrzała na zegar.ek. Dochodziła dzie- L?cy, tak, j~kgdyby '?'i.dział ją poraz 
n!ony 1 Lucy mu~1ał~ stać, trzymaJąc przybrać oburzony wygląd twarzy. Nie. s1ąta. , . p1er~szy. Nie poznał. JeJ. J?la .Lucy byto 
się mocno .rzemien.1a: Prze~ n!ą stał, znajomy zbyt się jej jednak podobał i .. Zad~w1ęczał dzwonek tele~on1J: Na to meomylny~ z11:ak1em, ze to przypad 
trzymając się rówm~z rzem1ema, W';( dlatego grymas nie udał się. Odpowie- JeJ d~,zącym .gto~em wypow1e.d~1an~ ko;ve .s~otkame me. wywarło na nim 
twornie ubrany męzczyzna. Lucy me działa „hallo odpow1edz1ała Odetta, JeJ naJ- naimmęiszego wrazema. Ot, poprostu 
była kokietką i przystojni mężczyźni ·p . . n·e b t do lepsza przyjaciółka. Chciała się umó- zażartował sobie z niej. . . . . . . k . . - an m1 się zapewne 1 z Y - ·ć t d · Póź · · t 1 f Kl d. · · me robih na meJ w1ę szego wrazema. kl d . . al Jestem już za stara w1 na popo1u me. . meJ ee onowa- - au iuszu - powiedziała Lucy, 
Ten jednak, miał tak niezwykle intere- a m~ grzyirz · d ta krawcowa, zawiadamiając, że suknia gdy wracali razem do domu, - nie da-
sują'cą twarz, że Lucy mimowoli przy- na po 0 ne prz~go y. . nie ~r~yszykowana do miary. Jeszcze waj doktorowi Colette żadnego stano-
glądata mu się badawczo. W pewnej ~ Oce~ę wieku pam pro~zę. pozo- późmeJ - mylne połączenie. Potem tele wiska w twojej firmie. 
chwili spojrzenia ich spo~kały się i Lu-( s~a~1ć mme. Czy mógłbym widzieć ~a- ~ono~ał ktoś ~ biur~ sprzątania, pyt~- . - Czy masz coś przeciwko jego oso 
cy odwróciła wzrok z mmą tak dosko- n!ą Jutro, w środ.ę" , L~cy zas~anow_ił~ Jąc kiedy. będzie mozna. przysłać ludzi. b1e? - zapytał Klaudiusz zdumiony. 
nale obojętną, jakgdyby przed nią nie ls1ę. Jutro 0 dzi~siąte~ KlaudJusz, Ja Lucy spoJrzała powtórnie na zegarek. - Ja, nie.„ Opowiadano mi tylko 0 było nikogo. zwykle, wycho~zi do bmra. . Była godzina je~enasta. - Może zacho nim. Jest to podobno człowiek niepew-

Lucy liczyła trzydzieści lat, była - Proszę, mech pan zatelefonuJe do rował - pomyslata Lucy. nego charakteru i nieodpowiedni. 
zgrabna i bardzo ładna. Mąż jej zbliżał mnie jutro pomiędzy godziną dziesiątą, W spisie abonentów telefonicznych Tłum. Iva. 
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Ch. Schanzer, ul. Lwowska L. 24. RZESZÓW: J. Goldman, ?i. Zam~ow.a ,L. 4; KATO~CE: Adm1mstrac1.a ul. P!astowa 9, tel. 7-17. Redakcja u~. Micki~wi~z~ 8. tel. 5-78; SOSNOWIEC: Biuro 
d ·enników Józef Iilawski ul.3-go Maja Nr.28; BĘDZIN: Bmro dz1enmkow J. Hlawsk1, ul. Małachowskiego I, DĄBROWA GÓRNICZA: Bmro dz1enmkow J. Hlawski 3-go Maja Nr 4. 
ZAKOPANE: Krupówki, dom p. W. Krzeptowskiego;. GDYNIA:, ul.. 10-go Lute~o. tel: 11,-69! CZĘST~C.HOWA: Al. Panny Ma:ii Nr. 21 •. tel. 4-48; KALISZ: Ztota Nr. 14; LUBLIN: ul. Ko.Iła: 
taja 5, tel. 3-48' (oddziat _dla . wo_lewództw: lubelskiego, wolynsk1eg?· pole.sk1ego 1 z1em1 ra~omsk1e1). Ekspozytury lubels~1ego oddziału: Rad om, ul. żeromsk.iego 30 i R 6 w n e, 
ul Łączna 3; KIELCE, ul. Sienkiewicza Nr. 39, tel. 171; SKARZYSKO. ul. Ilzecka Nr. 16„ tel. 40_. ~IOTRKó.W TRYBUNALSKI. ul. Garncarska Nr. 3; WŁOCLA WEK: Bmro dzienników L. Ma-
k · k" Kościuszki Nr 5· TOMASZÓW MAZ.: ul. Polna Nr. 11, tel. 168; WILNO: uhca W1lenska Nr. 7, tel. 15-54; KRYNICA: Ch. Schanzer, ulica Kraszewskiego dom Schwarza 

ows 1• · ' RÓWNE, ul. Siewczenki Nr. 2; BRZESC n/BUGIEM, ul. Zygmuntowska 13, tel. 210. ' · 

za wydawcę i druk.: · Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odP..,. te.~Iaktor odQOwiedzialny: Jan .Grobelniak. Lódź, Piotrkowska 49. 
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